
W numerze — przemówienie Włoóysłauja Gomułkę

Rozmowy ministrów 
Rapackiego i Kraga

9 bm. o godz. 9.30 w siedzi­
bie Ministerstwa Spraw Za­
granicznych PRL rozpoczęły 
się rozmowy między mini­
strem spraw zagranicznych 
Danii p. Jens Otto Kragiem 
i ministrem spraw zagranicz­
nych PRL Adamem Rapackim.
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Premierzy Czou En-lai i Nehru 
o incydentach granicznych

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja Nowych Chin, premier ChRL, Czon 

En-lai, w liście do premiera Indii Nehru omówił dokładnie

Rok XV Wydanie A’ Cena 50 gr Nr 215 (4853)

kwestię granic między obu 
dzią na list premiera Nehru
W liście swym premier Czou

En-lai stwierdza m. in., iż

krajami. List ten jest odpowie- 
z 22 marca br.
„rząd chiński uważał zawsze, 
iż obie strony powinny dążyć 
do rozwiązania sprawy granic 
biorąc pod uwagę względy hi-

I Sekretarz KC PZPR 
dysław Gomułka zwiedził 
stawę sprzętu rolniczego

Wła 
wy- 
zor

ganizowaną w Warszawie 
na Placu Zwycięstwa.

CAF — fot. Miedza

Katastrofa
W pobliżu miasta Rheydt 

uległ katastrofie brytyjski 
bombowiec odrzutowy typu 
„Canberra”. Dwóch członków 
załogi poniosło śmierć.

Pałac narodowości
W Pekinie wybudowano dwa 

pierwsze wieżowce. Są to pa­
łac kultury narodowości za­
mieszkujących Chiny oraz wiel 
ki hotel. Oba gmachy mają po 
13 pięter.

Wulkan zagraża
Znany wulkan włoski Strom 

boli wznowił działalność. Z 
krateru wulkanu wypływa la­
wa oraz unosi się dym. Raz 
po raz słychać podziemne 
grzmoty.

Dyskryminacja
Amerykańska Izba Reprezen 

tantów zatwierdziła we wto­
rek wieczorem projekt ustawy 
dającej władzom USA m. in. 
prawo odmawiania paszportów 
komunistom. Ustawa ta wy­
maga jeszcze zatwierdzenia w 
senacie.

Zaproszenie 
dla Hemingwaya?

MOSKWA (PAP)
Znany pisarz radziecki Lew 

Uassil w notatce zamieszczo­
nej w piśmie „Litieraturnaja 
Gazieta” z dnia 8. IX. stwier­
dza, iż gdyby wraz z prezy­
dentem Eisenhowerem przybył 
do Związku Radzieckiego He­
mingway, Faulkner lub inny 
współczesny pisarz amerykań­
ski dobrze znany czytelnikom 
radzieckim, przyjęto by go w 
ZSRR z wielką radością.

Jak wiadomo, premierowi 
Chruszczowowi w podróży do 
Stanów Zjednoczonych będzie 
towarzyszył twórca „Cichego 
Donu” Szołochow.

Zderzenie
9 bm. wieczorem w Pozna­

niu przy zbiegu ulic Pułaskie­
go i Cichej tramwaj „16” zde­
rzył się z „Warszawą” nale­
żącą do Opery im. Moniuszki. 
W rezultacie pasażerka samo­
chodu Anna Górzyńska — 
córka dyrektora Opery dozna­
ła wstrząsu mózgu. (y)

Rozwód Marii Callos
Znana śpiewaczka Maria 

Callas rozchodzi się ze swym 
mężem — Battistą Meneghini.

Goście z Charkowa
ramach współpracy Poznania 

z Charkowem przybyła wczoraj do 
haszego miasta delegacja radziec- 

■a> w skład której wchodzą: 
PiOTR ZMAGA, MIKOŁAJ KO- 
wAK°W’ PIOTR CHUCHRAN-fKI, 
Wiktor garasimenko oraz 
Nina JAROSZENKO. Goście re­
prezentują różne zakłady pracy 

barkowa. W czasie kilkudniowe- 
pobytu w Poznaniu odwiedzą 

°nl m. in. Zakłady Cegielskiego, 
rargi Krajowe, Poznańską Fabry- 

? Maszyn Żniwnych, Rogalin i 
Konin.

Wczoraj goście radzieccy zwie- 
*ali Poznań, wzięli udział w spot 

^an’u z aktywem ZMS i Zw. Zaw. 
/ e'val°wców oraz złożyli wiązanki 
■ '"iatów na Cmentarzu Bohate-

(h)

W nowym roku akademickim

100 tysięcy młodzieży
na wyższych uczelniach

W nadchodzącym roku akademickim 1959/60 na wyż­
szych uczelniach kraju, a więc w uniwersytetach, politech­
nikach, akademiach medycznych, wyższych szkołach rolni­
czych. ekonomicznych, pedagogicznych i artystycznych stu­
diować będzie ponad 100 tys. młodzieży.

Najwięcej, bo aż 32 tys. mło­
dzieży uczęszczać będzie na 
politechniki, 22 tys. na uni­
wersytety, zaś 11 tys. do wyż­
szych szkół rolniczych. Słu­
chaczami akademii medycz-

Na szczęście bez ofiar

Zderzenie pociągów 
pospiesznego z towarowym

W nocy z 8 na 9 bm. po­
ciąg pospieszny zdążający z 
Rzeszowa przez Lublin do War 
szawy uległ katastrofie.

Na stacji kolejowej Zarzeka 
pociąg ten wjechał na stojący 
na torze pociąg towarowy, po­
wodując rozbicie dwóch wago­
nów towarowych, załadowa­
nych drzewem. Ofiar w lu­
dziach nie było. Kilka osób po 
kaleczonych zostało niegroźnie 
przez szkło i spadające z pó­
łek walizy.

Szczęśliwe zakończenie kata 
strofy należy zawdzięczać przy 
tomności umysłu maszynisty 
parowozu pociągu pospieszne­
go, który wjeżdżał na dwo­
rzec ze zmniejszoną szybkością 
i po zauważeniu na torze prze 
szkody gwałtownie zahamo­
wał.

Winę za wypadek ponosi 
zwrotniczy, który nie przełożył 
zwrotnicy.

Po zmianie lokomotywy i ob 
sługi pociąg z 2 i pół-godzin- 
nym opóźnieniem pojechał w 
dalszą drogę do Warszawy.

(PAP)

nych będzie 23,5 tys. mło­
dzieży.

Ponadto na studiach wie­
czorowych i zaocznych uczyć 
się będzie przeszło 30 tys. 
pracujących, w tym na pierw­
szych latach ponad 5 tysięcy 
osób.

Po raz pierwszy progi wyż­
szych uczelni przekroczy bli­
sko 22 tysięczna rzesza tego­
rocznych maturzystów. Uzy­
skali oni najlepsze wyniki, 
spośród 43 tys. absolwentów 
szkół średnich, którzy w bież, 
roku ubiegali się o przyjęcie 
na wyższe studia.

Najwięcej maturzystów przy 
jęto na politechniki — 7,3 tys., 
przy czym najbardziej popu­
larnym wydziałem jest nadal 
architektura. Na pierwsze lata 
studiów uniwersyteckich przy­
jęto 5,5 tys., zaś na akademie 
medyczne 3.200. Na uniwer­
sytetach „najciaśniej” jest w 
bież, roku na wydziałach: pra­
wa, polonistyki, psychologii,

biologii i geografii. Natomiast 
najmniejsze powodzenie wśród 
absolwentów szkół średnich 
mają wydziały matematyki i 
fizyki na uniwersytetach, geo­
dezja, rolnictwo oraz ekono­
mia (z wyjątkiem handlu za­
granicznego).

W nowym roku akademic­
kim ze stypendiów będzie 
mogło korzystać ok. 60 proc, 
ogółu studentów.

Warunki mieszkaniowe stu­
dentów poprawią się dzięki 
oddaniu do użytku do końca 
bież, roku 4 nowych domów 
akademickich w Krakowie, 
Poznaniu (dwa) i Toruniu, 
które dysponować będą blisko 
1000 miejsc.

Plenum KM ZMS

Dalszy wzrost

900 kg kabinę kosmiczną 
wypróbowali Amerykanie

NOWY JORK (PAP)
W środę rano z przylądku Canaveral na Florydzie wyrzu 

cono 900-kilogramową kabinę kosmiczną, nazwaną „Big 
Joe”, by stwierdzić, czy można by w niej wysłać bezpiecz­
nie człowieka w kilkugodzinną podróż po orbicie około- 
ziemskiej.

Kabina jest prototypem po­
jazdu, który, być może, już 
pod koniec przyszłego roku 
uniesie w przestrzeń na orbitę 
pierwszego amerykańskiego 
kosmonautę.

„Big Joe” ma 3 metry dłu­
gości, 180 cm szerokości u pod 
stawy i 50 cm średnicy w czę­
ści górnej. Uniósł go w niebo 
pocisk międzykontynentalny 
„Atlas”. Pocisk miał wydźwig 
nąć kabinę na wysokość 160 
km.

Autorów eksperymentu inte­
resuje w szczególności, czy 
podczas opadania kabiny w 
gęstych warstwach powietrza 
jej zewnętrzne ścianki, wyko­
nane z włókna szklanego, wy­
trzymają ogromną temperatu­
rę tarcia. Miała ona osiągnąć 
około 1600 stopni.

Uradzenia do automatycznej 
klimatyzacji powinny były u-

Nie osiągnęła ona przewi­
dzianej wysokości, nie dotarła 
dokładnie tym samym do wy­
znaczonego celu, ponieważ je­
den z członów rakiety „Atlas” 
nie oddzielił się od kabiny i 
jego ciężar działał hamująco. 
Do miejsca, gdzie znajduje się 
w tej chwili kabina, zdążają 
pełną parą dwa okręty amery­
kańskie.

Ubranie cieple zimą 
- chłodne latem

trzymać we wnętrzu kabiny
temperaturę nie przekraczają­
cą 37 stopni.

W niecałe 4 godziny po wy­
rzuceniu w powietrze kabiny 
kosmicznej „Big Joe” odnale­
ziono ją na Atlantyku, jednak 
że w odległości kilkuset kilo­
metrów od miejsca, w którym 
miała spaść według obliczeń 
konstruktorów. Kabinę odnale 
ziono dzięki wysyłanym przez 
nią sygnałom.

Howard Rhees, 46-letni fi­
zyk angielski, wynalazł ma­
teriał, który ma podobno ozna 
czać rewolucję w przemyśle 
odzieżowym.

Rhees twierdzi, że z nowego 
materiału można uszyć ubra­
nia, które w zimie będą ciepłe, 
a latem chłodne. Materiał ten 
— odpowiednio wykonany z 
cieniutkiej folii aluminiowej
powinien 
wynalazcy 
wszystkich 
błyszczący.

Rhees i

— także zdaniem 
stać się marzeniem 
kobiet — gdyż jest

dwaj jego współ-
pracownicy wyprodukowali na 
razie tylko 10 metrów folii. 
Obliczają oni, iż odzież z niej 
będzie niedroga.

storyczne i obecną sytuację, 
kierując się pięcioma zasada­
mi pokojowego współistnienia.

Premier Czou En-lai przytoczył 
następnie szereg faktów wykazu­
jąc, iż „chińsko-indyjska linia 
graniczna riie została nigdy for­
malnie wytyczona”. Z chwilą wy­
buchu rebelii w Tybecie „sytua­
cja na granicy stała się niezmier­
nie napięta. Natychmiast po u- 
cieczce do Indii znacznej liczby 
rebeliantów tybetańskich wojska 
indyjskie stale naruszały wschod­
ni odcinek granicy chińsko-indyj-
skiej. Szczególnie 
zasługuje fakt, iż 
wojska indyjskie, 
prawnie Longju,

na ubolewanie 
nie tak dawno 
zajmując bez- 

zaatakowaly
zbrojnie chińskie posterunki gra­
niczne w Migyitun, które tym sa­
mym w obronie własnej zmuszo­
ne były odpowiedzieć ogniem. Był 
to pierwszy wypadek zbrojnego 
incydentu na granicy chińsko-in- 
dyjskiej”.

W zakończeniu swego listu 
premier Czou En-lai wyraża 
nadzieję, iż rząd Indii w myśl 
prośby rządu chińskiego po- 
dejmie niezwłocznie kroki w 
celu wycofania oddziałów in­
dyjskich i przywrócenia ist­
niejącego od dawna status quo 
na granicy między obu pań­
stwami.

Targi po 4 dniach
Relleksfe transakcje Społem

organizacji
Dalszy wzrost i umocnie­

nie grup działania ZMS-u 
było głównym tematem 
obrad wczorajszego plenum 
Komitetu Miejskiego ZMS 
w Poznaniu. Jak poinfor­
mował w swoim referacie 
zebranych I sekretarz — 
Edmund Kędzierski — po­
znańska organizacja liczy 
obecnie 7790 członków sku 
piajacych się w 231 gru­
pach działania.

Włączenie się młodzieży 
do aktywnej walki o pod­
niesienie produkcji obrazu­
je najlepiej fakt istnienia 
173 brygad młodzieżowych 
oraz udział w współzawod­
nictwie 2370 młodych.

Dyskusja poświęcona nie­
dociągnięciom, skierowana 
była głównie na tżw. 
atrakcyjne formy pracy, 
podobające się młodzieży.

(jk)

Cztery dni, to już bez mała 
półmetek Targów. Na tym „e- 
tapie” można by pokusić się 
o pierwsze podsumowania, 
gdyby nie fragmentaryczność 
danych o transakcjach — naj­
ważniejszej przecież czynno­
ści na Targach. Nasze reflek­
sje będą zatem niepełne i z 
konieczności marginesowe.

Pierwsze eo uderza, to nie­
wielka frekwencja zwiedzają­
cych. Po pierwszym dniu, kie­
dy przez tereny targowe prze­
winęło się kilkadziesiąt tysię­
cy żądnych nowości zwiedza­
jących, w następnych dniach 
liczba ich gwałtownie zmalała. 
Do czwartku było ich nie wię­
cej jak 50 tys. Nie świadczy to 
bynajmniej o małej atrakcyj­
ności obecnych Targów. Po 
prostu „Jesień — 59” stała się 
normalną imprezą handlową, 
w której udział biorą głównie 
przemysł i handlowcy.

TRANSAKCJE

czego 2,7 mld. przypada na to­
wary przemysłowe. Hurt za­
warł 3033 transakcji. Nadal 
przodują artykuły odzieżowe i 
obuwie. Duże obroty uzyskano 
na giełdzie cukierniczej — 750 
min. zł. Komisja Cen otrzy­
mała 395 wniosków na kalku­
lację (w tym 344 na towary 
przemysłowe) z czego załatwi­
ła 211.

SPOŁEM”ZDOBYŁO
ZNAK JAKOŚCI

Spółdzielnie spożywców

Do czwartku zawarto 7600
umów, zakontraktowano towa­
ry wartości ponad 4 mld. zł, z

Na zdjęciu: Jak ugotować 
szybko obiad w „szybkowa­
rach” możemy zobaczyć w sto 
isku „Argedu” na Krajowych 
Targach w Poznaniu.

CAF — fot. Langda

„Społem” prezentują na Tar­
gach przeszło 300 rodzajów 
wyrobów cukierniczych, pie­
karniczych i artykułów pro­
dukcji różnej. O popularności 
ich wyrobów świadczą np. u- 
mowy na dostawę tych wyro­
bów w ciągu najbliższego pół­
rocza, które opiewają na sumę 
33 min. zł (7 min. zł na wio­
snę). Wytwórnia Makaronu w 
Krakowie wystawia swe pro­
dukty, które jako jedne z 
pierwszych uzyskały ustalony 
niedawno znak dobrej jakości 
(marka eksportowa).

W ciągu trzech dni spółdziel 
cy zakupili towary wartości 
ok. 250 min. zł, wyprzedzając 
swych kolegów — producen­
tów ze „Społem” (ci sprzedali 
produkty za 187 min. zł). Han­
dlowcy PSS mają na ogół do­
bre rozeznanie rynku, czego 
nie można powiedzieć o niekłó 
rych przedstawicielach hurtu. 
Tak na przykład sama Poz­
nańska Spółdzielnia Spożyw­
ców zakupiła 5 tys. piżamek 
dziecięcych, gdy tymczasem

Centrala

hurtowy. (z)

Odzieżowa uznała, że klientom 
wystarczy 3 tysiące. A prze­
cież to jest detal, a to handel

duża hurtownia

Bydgo- 
Polonią 

mistrzo- 
(r)

przegrali wczoraj w 
szczy z miejscową 
22:53. Był to mecz o 
stwo I ligi.

ZWYCIĘSTWO HOKEISTÓW

Druga reprezentacja hokejo 
wa Polski rozegrała wczoraj 
w Siemianowicach spotkanie 
z zespołem studentów hindu­
skich, przebywających w An­
glii. Polacy pokonali drużynę 
„Indians London” w stosunku 
4:1. (r)

PORAŻKA UNII
Żużlowcy leszczyńskiej Unii
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Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca red. na­
czelnego i kier, działu publicy­
styki — Eugeniusz Kitzniann. 
sekretarze redakcji — Wiesław 
Purzycki 1 Marian Flejsiero- 
wicz, kier, działu łączności z 
czytelnikami — Zbigniew Mika, 
kier, działu sportowego — Ta­
deusz Kaczmarek, kier, działu 
terenowego — Józef Pieprzyk.

OPINIE I MYŚLIum

TAK IM I 
WYGODNIEJ... I

Na Trafalgar Square w Londynie odbyła się ostatnio de­
monstracja przeciwko zapowiedzianym przez rząd francu­
ski próbom atomowym na Saharze.

Fot. — CAF

Przemówienie I sekretarza KCPZPR

'y achodnioniemieckie cza = 
^-Jsopismo „Gclst und = 

Zeit” jeden z artykułów E 
poświęca omówieniu pod- = 
ręczników historii używa- = 
nych obecnie w szkolnie- | 
twie NRF. Podkreślając, iż = 
w większości szkół naukę = 
tego przedmiotu prowadzi | 
się na zasadach tzw. „Ost- | 
kunde” (nauka o Wscho- = 
dzic), autor artykułu wy- E 
ciąga z tego faktu następu- = 
jące wnioski: E

„Opieranie się na Ost- = 
kunde nie jest niczym in- = 
nym, jak odgrzebywaniem = 
na nowo dawnej nazistów- = 
skiej myśli przewodniej. 2 
Tym bardziej, że wprowa- = 
dzając naukę o Wschodzie, 2 
nie ma się najmniejszego = 
zamiaru wykorzystania jej = 
jako środka wiodącego do | 
porozumienia ze Wscho- E 
dem. Odwrotnie, Ostkunde = 
ma pobudzać i utrwalać pa Ę 
mięć o utraconych ohsza- = 
rach wschodnich, wpajać E 
przekonanie, iż Związek Ra 2 
dziecki staje na przeszko- = 
dzic, by ta piękna kraina = 
znów do nas wróciła. Ta- 2 
kie nastawienie musi — o- = 
czywiście — wzniecać nie- = 
nawiść do naszych sąsia- = 
dów na wschodzie”.

W nowym w ydaniu zacho = 
dnioniemieckiego „Podręcz = 
nika historii dla niemiec- = 
kicj szkoły” (opracowanie j 
Bauer—Muller) brak wszel = 
kich informacji na temat = 
rewolucyjnych wydarzeń, = 
jakie zna historia Niemiec. f

Ten „Podręcznik historii” = 
ani słowem nie wspomina = 
o podpaleniu Reichstagu, = 
ani o nazistowskich obo- E 
zach koncentracyjnych czy = 
ruchach oporu przeciwko E 
faszjzmowń. Uczniom nie = 
mówi się nic o zburzeniu = 
Warszawy, o Lidicach, ezy = 
Oradour. "

„Geist und Zeit” stwier- J 
dza też, iż sprawca jest tym i 
bardziej niebezpieczna, że = 
tak sfałszowanej w podręcz = 
niku historii uczą w dodat- = 
ku przeważnie osoby, któ- = 
re „zasłużyły się” w’ szkol- = 
nictwie okresu hitlerow- = 
skiego. (ZAP) "
HwnłHHttHiinninihmmifrninHnnniHP^^

Z ziem zachodnich i nólnocnych

Ruiny muszą zniknąć
Uchwałst Rady Ministrów w sprawie wytycznych do 

planów terenowych na rok 1960 przewiduje m. in. w ro 
ku przyszłym na uporządkow anie zamtuzów anych obsza 
rów sumę ok. 238 min. zł, z tego poilaxl 199 min. zł na 
Ziemie Zachodnie.
Najwyższe nakład}' przewi 

dziane są dla Wrocławia — 
65 min. zł. w woj. wrocław- 
skim wydatkowanych ma być 
na ten cel ok. 35 min. zł. 
Dalej idą: woj. szczecińskie 
— 50 min. zł, zielonogórskie 
— 19 min. zł, koszalińskie — 
14 min. zł, opolskie — 12 
min. zł i olsztyńskie — 4 
min. zł.

Warto dodać, że przewi­
dziane w ■ uchwale kwoty na 
odgruzowanie pozwolą na o- 
stateczne usunięcie rumowisk 
w miastach, miasteczkach i 
osiedlach na Ziemiach Za­
chodnich. Wyjątek stanowi 
Wrocław, gdzie na skutek za 
niedbań w ubiegłych latach 
zakończenie prac będzie moż 
liwe dopiero w 1961 r.

Rady narodowe powinny w 
pełni wykorzystać możliwość 
ostatecznego uporządkowania 
miast i miasteczek. Fakty 
przerzucania sum przeznaczo 
nych przez państwo na od­
gruzowanie — na inne cele, 
nie mogą się w roku przy­
szłym powtórzyć.

Pokutujące jeszcze gdzie­
niegdzie przekonanie, że „gru 
zy jeść n’x wołają, są cier­
pliwe i mogą poleżeć”. jest 
ze wszech miar niesłuszne. 
Usunięcie śladów zniszczeń 
wojennych — to podstawo­
wy warunek estetycznego wy 
glądu miejscowości. Ludzie 
nie chcą już patrzeć na po­
zostałości wojny. Mają do 
tego prawo i środki, które 
przeznacza na ten cel pań­
stwo. Ponadto na nasze Zie­
mie Zachodnie szczególną u- 
wagę zwracają goście zagra­
niczni, a stare powiedzenie 
mówi, że „jak cię widzą, tak 
cię piszą”.

Rady narodowe nie mogą 
zapomnieć, że w roku

1960 mija termin realizacji 
uchwały Prezydium Rządu 
(z roku 1955) w sprawie usu­
nięcia pozostałości zniszczeń 
wojennych. Ostatnie rumowi­
ska trzeba zamienić na pla­
ce pod zabudowę, na zieleń­
ce i skwery.

Najlepszy przykład dało 
woj. olsztyńskie. Wprawdzie 
przewiduje się tam jeszcze w 
roku przyszłym 4 min. zł na 
odgruzowanie, ale jest to su 
ma przeznaczona już na o- 
statnie „kosmetyczne pociąg­
nięcia”.

(ZAP)
■ \.......................

KONIKA

Przpd wyborami w Anglii

Szanse konserwatystów

PIENIĄDZE ALBO ZYCIE!
29 sierpnia ’br. Dworzec 

Główny w Poznaniu. Pijany 
Jan Kiełbasa (zam. przy ul. 
Mieleszyńskiej 58) nawiązuje 
kontakt z innym zwolenni­
kiem Bachusa — Henrykiem 
S. Kupują u... bagażowego pół 
litra wódki. T,a ilość przera­
sta jednak ich możliwości. Do 
puszczają więc do kompanii 
Jana Kędziorę (Sowińskiego 
29) i Mariana Pawlickiego 
(Grunwaldzka 38). Wódka zo- 
staje wypita w „pokoju służ­
bowym” babci klozetowej. 
„Wesoła"’ czwórka rusza na 
miasto. W drodze następuje 
trójporozumienie i Henryk S. 
pod ciosami „kolegów” wali 
się na ziemię. W dodatku tra­
ci zegarek i portfel z pieniędz 
mi.

Dwa dni później Kędziora, 
Pawlicki i Edmund Bartko­
wiak (ul. Fabianowska 65a) do 
konują przy ul. Składowej na 
padu na przechodnia o bliżej 
nie ustalonym nazwisku. Po­
tem kierują się ku kawiarni 
WZ. Taksówka — i pada pole 
cenie „proszę na Al. Pol­
ską”. Każą się jednak zatrzy 
mać przy Al. Bułgarskiej. 
Wtedy kierowca ogląda lufę 
pistoletu (później okazało się,

— Na 8 października br. przewidziane są w W. Brytanii 
wybory powszechne.

18 września w godzinach przedpołudniowych odbędzie się 
ostatnie posiedzenie Izby Gmin i Izby Lordów7. Tego samego 
dnia parlament brytyjski zostanie rozwiązany.

Otwarcie nowej sesji parla­
mentu nastąpi 27 października 
odczytaniem mowy tronowej 
królowej Elżbiety II.

Uzasadniając rozpisanie no­
wych wyborów, premier Mac-

ny kongfes partii, który miał 
się odbyć w dniach: 17—19 
września w Scarborough. De­
cyzja ta została podjęta w 
związku z rozpisaniem wybo­
rów powszechnych. (PAP).

że to korkowiec) i słyszy we 
zwanie: „forsa albo życie!” 
Szczęśliwym trafem kierow­
cy udaje się zbiec. Rabusie 
wpadaja wkrótce w ręce funk 
cjonariuszy Komendy Miej­
skiej MO. która — za naszym 
pośrednictwem — wzywa ofia 
rę napadu przy Składowej do 
zgłoszenia się w Komendzie 
(Plac Wolności 16, pokój 21).

(ak)
millan oświadczył, że decyzja 
ta została podjęta w związku 
z tym, iż zbliża się okres waż­
nych rokowań międzynarodo­
wych. Obecny parlament zo­
stał wybrany w maju 1955 ro­
ku.

Dziennik „News Chronicie” za­
mieścił wyniki nowej ankiety — 
przeprowadzonej na temat: „Gdy­
by rozpisano w dniu jutrzejszym 
wybory, jakbyś glosował?”. Wy­
niki te wskazują na dalszy wzrost 
popularności Partii Konserwatyw­
nej. Ilość głosów, oddanych nala- 
bourzystów utrzymuje się na tym 
samym poziomie.

Za konserwatystami wypowie­
działo się 41,5 proc, uczestników 
ankiety, a za labourzystami — 36 
proc. Liberałowie otrzymali 8 
proc, głosów, a inne partie — pół 
proc. 14 proc, zapytanych, nie od­
powiedziało na pytania.

Partia Liberalna opubliko­
wała we wtorek wieczorem ko 
munikat, odwołujący dorocz-

Już w najbliższą niedzielę 13 IX 1959 r. 
o qodz. 13.00 w Krzesinach na lotnisku 
odbędzie się 122 losowanie ^O7,iołki“ 
Poznańskie/ Gry Liczbowe/ ==============
Poza wysokimi wygranymi pienięż­
nymi wygrać można: 1 Mil OCH UD

osobowy „SYRENA”
4 MOTOCYKLE, 2 TELEWIZORY, 2 KUPONY 
MATERIAŁU NA UBRANIE (100’/» wełny), 

4 ELEKTROLUKSY 
wszystko to niezależnie od loso­
wania głównego i dodatkowego.
500.000 ZL CZEKA NA CIEBIE. K6942

(SKRÓT)

I Zjazd Związku Kółek Rolniczych jest do- 
* niosłym wydarzeniem dla całej wsi pol­

skiej, dla gospodarki rolnej, dla gospodarki 
narodowej kraju. W ciągu dwóch dni naszego 
zjazdu przesunęło się przez tę trybunę około 
30 mówców. Poruszyli oni szereg zagadnień, 
wyrazili swoje poglądy w różnych sprawach. 
Pozwólcie więc, towarzysze, mnie — jako 
ostatniemu dyskutantowi — przedstawić swo­
je poglądy w sprawach, które może wyma­
gają jeszcze dyskusji, a także stanowisko 
naszej partii w sprawach, które zostały już 
przesądzone w uchwałach II Plenum KC 
naszej partii oraz Plenum Naczelnego Ko­
mitetu ZSL.
Jaki jest cel naszego Zjazdu? Na czym po­

lega istota Kółek Rolniczych? Można by na 
to odpowiedzieć bardzo krótko: zadaniem 
Kółek Rolniczych jest przede wszystkim 
podniesienie produkcji rolnej.

Jak wiadomo, III Zjazd naszej partii postawił 
przed narodem określone zadania na okres do 
roku 1965. Zadania te sprowadzają się do podnie­
sienia produkcji przemysłowej o 80 proc., do pod­
niesienia produkcji rolnej o 30 proc., do podnie­
sienia dochodów ludności wiejskiej i realnych 
płac pracowniczych o 32—35 proc. Te główne, na­
czelne zadania, są obecnie jeszcze w stadium opra­
cowania przez czynniki wykonawcze, przygoto­
wujące przyszły plan 5-letni na okres 1960—1965 r. 
Zadania te ma wykonać naród, wykonać ma klasa 
robotnicza, wykonać mają chłopi, wykonać wszy­
scy ludzie pracy w naszym kraju.

Osiągnięcie wzrostu produkcji w przemyśle i w 
rolnictwie jest wzajemnie uwarunkowane. Jeżeli 
jeden z tych działów gospodarki narodowej nie 
wykona nakreślonych zadań, to nieuchronnie od- 
bije się to na drugim dziale gospodarki narodo- 
wej, na całości naszego planu. Przemysł i rolnic­
two — te dwa podstawowe działy — które tworzą 
gospodarkę narodową, są ze sobą bardzo ściśle 
związane.

Gordyjski węzeł
O owstaje pytanie: Czy rolnictwo ma moż- 
Ł ność wykonania zadań postawionych 
przez III Zjazd naszej partii, to znaczy 
podnieść produkcję globalną w ciągu 7-lccia, 
w okresie 1959—1965 o 30 procent? Na to py­
tanie odpowiadamy pozytywnie. Rolnictwo 
takie możliwości posiada. Z ziemi naszej moż­
na wydobyć daleko więcej aniżeli to, co za­
planowaliśmy do roku 1965. Świadczą o tym 
zarówno nasze własne, jak i obce przykłady. 
Na II Plenum KC naszej partii, która wspól­
nie z Plenum NK Stronnictwa Ludowego po­
stanowiła utworzyć Fundusz Rozwoju Rol­
nictwa, wskazywaliśmy, że najwęższe miejsce 
w naszym ogólńonarodowym planie rozwoju 
gospodarczego stanowi właśnie rolnictwo. 
Jeżeli może nam grozić niewykonanie planu 
w jakiejś dziedzinie, to właśnie na odcinku 
rolnictwa.

Plan gospodarczy jest jedną całością i nie­
wykonanie nakreślonych planowych zadań 
w dziedzinie rolnictwa, musiałoby w konse­
kwencji odbić się ujemnie na planie wzro­
stu produkcji przemysłowej i na wszystkich 
naszych wskaźnikach, a w ostatecznym ra­
chunku na zaplanowanym 'wzroście stopy 
życiowej.

Co jest podstawowym warunkiem rozwoju sił 
wytwórczych i wzrostu produkcji? Wszystkim 
wiadomo, że tym podstawowym warunkiem są in­
westycje. Bez inwestycji nie ma rozwoju. Chodzi 
bowiem nie tylko o samo zwiększenie produkcji. 
Chodzi o to, aby ten w7zrost odbywał się kosztem 
zwiększenia wydajności pracy. Jeżeli bowiem nie 
wzrasta wydajność pracy, stopa życiowa nie może 
się podnosić. Produkcja może wzrastać przez po­
większenie ilości zatrudnionych, ale wzrost ilości 
zatrudnionych bez wzrostu wydajności pracy nie 
spowoduje polepszenia realnych warunków ży­
ciowych.

Jesteśmy krajem budującym socjalizm. Przemysł 
u nas jest uspołeczniony, socjalistyczny, rolnictwo 
natomiast nie jest jeszcze uspołecznione, prze­
waża w nim sektor drobnotowarowy.

Planowanie w jednym i drugim sektorze jest 
z konieczności odmienne. Jeżeli w sektorze socja­
listycznym, uspołecznionym, państwo posiada 
wszystkie dźwignie planowania, może ustalić za­
dania i ma w swoich rękach wszystko, co jest po­
trzebne do realizacji tych zadań — to w sektorze 
nieuspołecznionym, w sektorze drobnotowarowym 
tymi dźwigniami państwo nie rozporządza. W prze­
myśle możemy ściśle określić dla każdego zakładu 
kiedy, w jakim czasie, ile i na jakie cele prze­
znaczamy środki inwestycyjne. Możemy to z góry 
opracować na okres całych siedmiu lat. Natomiast 
w rolnictwie możemy wprawdzie ogólnie określić, 
jakie sumy winny być przeznaczone na inwesty­
cje w ciągu określonego czasu, jednakże państwo 
nie rozporządza tak doskonałymi instrumentami, 
które by mu pozwoliły zagwarantować realizację 
tych zadań. Polityka rolna partii i rządu polega 
między innymi na tym, ażeby wieś mogła groma­
dzić określone środki na inwestycje. A więc tak 
ustalamy ceny, tak ustalamy możliwości wzrostu 
stopy życiowej na wsi, aby wieś posiadała środki 
na inwestycje i inwertowała. Jednak środki te nie 
znajdują się w kieszeni państwa, znajdują się one 
w kieszeni chłopów. |

Inwestować po nowemu
Oolityka rządu i naszej partii zmierza do 
Ł tego, ażeby wzrost stopy życiowej odby­
wał.- się w mieście i na wsi równolegle i w 
jednakowym stopniu.

Założyliśmy jednakowy wzrost stopy ży­
ciowej dla wsi i miasta, a mianowicie o 
32—35 proc.

W szacunkowych obliczeniach założyliśmy, 
że w ciągu siedmiu lat wieś winna z włas­
nych środków inwestować ok. 80 miliardów

złotych. Jaką mamy gwarancję, że wieś za­
inwestuje tę sumę? Suma ta znajduje się w 
rękach 3,5 min. gospodarstw chłopskich. 
Wszystkie inwestycje państwowe, które in­
westujemy w przemysł, znajdują się w jed­
nej kieszeni. Tym łatwo dysponować. Sumy 
na inwestycje na wsi znajdują się w 3,5 min. 
kieszeni i tym jest trudno dysponować, po­
wiedziałbym nawet, że w wielu wypadkach 
w ogóle nie sposób tym dysponować.

Jeżeli chodzi o klasę robotniczą, o ludzi 
pracy, którzy żyją z funduszu płac, państwo 
może swobodnie regulować ich siłę nabyw­
czą zgodnie z planem'. Natomiast jeżeli cho­
dzi o planowe określenie poziomu konsump­
cji chłopów, takich możliwości nie ma. Chłop 
ma jedną pulę środków, z których przezna­
cza i na inwestycje i na konsumpcję.

Tu tkwi jedna z przyczyn niebezpieczeństwa 
niewykonania przez rolnictwo planów inwestycyj­
nych. Ktoś może powiedzieć: chłop nie jest taki, 
nie zje, a inwestować będzie. Ludzie są różni. Je­
den będzie z wysiłkiem inwestował, z ogranicze­
niem swoich podstawowych potrzeb będzie gro­
madził środki, aby rozwijać swoje gospodarstwo, 
drugi zaś takich inwestycji dokonywać nie będzie, 
punkt ciężkości położy na spożycie. Państwo u- 
możliwia mu osiąganie dochodów, a on przezna­
cza te dochody w tej czy innej postaci na spo­
życie.

Ludzie na wsi budują się. Jednak zbyt słabo 
mamy rozwinięte budownictwo gospodarcze, prze­
ważnie rozwija się budownictwo mieszkaniowe. 
Mieszkania też są na wsi potrzebne, temu nikt nie 
zaprzecza. Jednak budownictwo mieszkaniowe, to 
nakłady inwestycyjne o charakterze konsumpcyj­
nym. Niemało znaczą dla poprawy warunków 
życia, ale w zasadzie nie przyczyniają się do po­
mnożenia sił wytwórczych — do wzrostu pro­
dukcji rolnej.

To jedna strona sprawy. Jest i druga waż­
niejsza. Co to znaczy inwestować w rolnic­
two dla podniesienia produkcji rolnej? Zna­
czy to inwestować na nowoczesnym pozio­
mie, a więc w pierwszym rzędzie mechani- 
zować rolnictwo. Nie trzeba tu wyjaśniać, 
że zaledwie znikoma część, najbogatsza część 
chłopów rozporządza środkami pozwalają­
cymi na zmechanizowanie ich gospodarstw. 
Natomiast olbrzymia większość wsi nie ma 
możliwości indywidualnego zmechanizowa­
nia swoich gospodarstw. Dla mechanizacji 
rolnictwa potrzeba nam co najmniej 200 ty­
sięcy traktorów, a mamy 3,5 min. gospo­
darstw.

Mowy nie ma o tym, żebv każde gospo­
darstwo rolne mogło kupić na własny ra­
chunek traktor i komplet maszyn.

Powstaje więc drugi podstawowy, problem 
decydujący o możności podniesienia rolnic­
twa w drodze inwestycji; mianowicie gro­
madzenie środków na zbiorowy zakup nie­
zbędnych maszyn. Stąd powstała myśl o Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa.

Bezpośrednio po Zjeździe partii na TI Plenum 
Komitetu Centralnego, rozważaliśmy tę właśnie 
sprawę: jak doprowadzić do tego, aby powstały 
zbiorowe środki na mechanizację i unowocześnie­
nie rolnictwa. Dotychczas po reaktywowaniu dzia­
łalności Kółek Rolniczych zakładano, żc chłopi 
będą dobrowolnie składać swoje środki w Kółku 
Rolniczym, gromadzić pieniądze i zakupywać za 
nie maszyny. PO PIERWSZE — byłaby to sprawa 
długich, długich lat, nim chłopi zgromadziliby choć 
część tych środków; PO DRUGIE — nie można 
byio by objąć mechanizacją całej wsi; FO TRZE­
CIE — jak to nie raz widzimy w praktyce — ma­
szyny takie zaczęłyby się coraz bardziej koncen­
trować w rękach małej grupy zamożnych gospo­
darzy. Wieś na tym niewiele by zyskała — nastę­
powałoby mianowicie gromadzenie środków pro­
dukcji w rękach coraz węższej warstwy ludzi i 
szerzyłby się wyzysk biedniejszej części wsi. Ta­
kiej polityki prowadzić nie możemy.

Dlatego, widząc konieczność przyspieszenia roz­
woju rolnictwa, widząc konieczność inwestowania 
wielkich środków — mimo trudnej sytuacji kraju, 
mimo wielu innych potrzeb inwestycyjnych — zde­
cydowaliśmy, aby wsi zwrócić różnicę cen między 
cenami płaconymi przez państwo za dostawy obo­
wiązkowe, a cenami wolnorynkowymi. Postano­
wiliśmy zwrócić wsi tę różnicę i stworzyć z tych 
środków Fundusz Rozwoju Rolnictwa, aby przy 
pomocy tego Funduszu realizować podstawowe za­
danie mechanizacji rolnictwa.

Potrzeba organizacji
o jest potrzebne do tego, aby te wielkie 

'7-/ środki finansowe, które państwo zwraca 
wsi, mogły być najlepiej użyte, aby te środ­
ki poszły na te cele, które są najważniejsze 
dla rozwoju rolnictwa.

Potrzebna jest przede wszystkim masowa 
organizacja chłopów, społeczna organizacja 
chłopów, która by tymi środkami dyspono­
wała. Taką organizacją są Kółka Rolnicze.

Inaczej się gospodaruje środkami społecz­
nymi na odcinku rolnym wówczas, gdy znaj­
dują się one w dyspozycji organizacji spo­
łecznej, a inaczej patrzy się na nie i inaczej 
szanuje się te środki wówczas, gdy znajdują 
się one w dyspozycji organizacji państwo­
wej. Myśmy postawili w naszej koncepcji 
na organizację społeczną, na Kółka Rolnicze, 
licząc na to, że one najlepiej, z największą 
korzyścią potrafią te środki w rolnictwie 
zastosować.

W tym przejawia się nie znana dotąd 
długoletniej tradycji Kółek Rolniczych, ani 
przedwojennej, ani w powojennej, nowa rola 
Kółek Rolniczych. Kółka Rolnicze stanowią 
narzędzie planowe gospodarki w rolnictwie. 
Poprzez Kółka Rolnicze państwo część fun­
duszy przeznaczonych na inwestycje w rol­
nictwie rozprowadza na wieś w sposób pla~ 
nowy. Dotychczas Kółka Rolnicze nie spel-



------------- ------------------- POLITYKA-------------------------------- ------1 „GŁOS“ |----------------------------------- ROLNICTWO---------------------------- —

Władysława Gomułki na I Krajowym Zjezdzie Kółek Rolniczych
niały tej funkcji. Na tym polega ich nowa i 
doniosła rola. Tworząc Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa, przeznaczamy go z góry na okreś­
lone cele, przede wszystkim na umaszyno- 
wienie rolnictwa. Jeżeli my nie mamy dziś 
potrzebnej liczby maszyn dla rolnictwa, to 
nie dlatego, że przemysł nasz nie był w sta­
nie ich wyprodukować. Nie, absolutnie nie 
dlatego. Dzieje się tak dlatego, że w rolnic­
twie była dotychczas prowadzona bezpłano- 
wa gospodarka w zakresie mechanizacji.

Przemysł maszyn rolniczych właściwie pra­
cuje zaledwie w 50 proc, swojej zdolności 
produkcyjnej na rzecz rolnictwa. Przestawi­
liśmy go na inne potrzeby, bo była bezplano- 
wa gospodarka: produkowaliśmy maszyny, 
a wieś nie kupowała. Trzeba stworzyć wa­
runki, aby nie tylko wyprodukować potrzeb­
ny sprzęt i maszyny, lecz aby wieś je kupo­
wała. A cięższe maszyny wieś kupować mo­
że tylko zbiorowo.

Nowa rola Kółek Rolniczych na tym pole­
ga, że państwo przy ich pomocy, przez utwo­
rzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa, przez 
zwrócenie wsi części podatków, które w for­
mie naturalnej w postaci dostaw obowiąz­
kowych pobierało i pobierać będzie od chło­
pów, może prowadzić bardziej planową go­
spodarkę w przemyśle maszyn rolniczych, le­
piej zaspakajać produkcyjne potrzeby wsi.

Przebudowaliśmy stosunki społeczne w kraju, 
przeprowadziliśmy upaństwowienie przemysłu i 
zmieniliśmy głęboko społeczne stosunki. Na wsi 
jednak, poza reformą rolną, stosunki społeczne nie 
uległy podobnym rewolucyjnym zmianom — do­
minują w nich tradycyjne, drobne gospodarstwa. 
Nasza wieś jeszcze nie przeszła rewolucji socjali­
stycznej. Nasza wieś musi przejść i przejdzie re­
wolucję socjalistyczną. Czy ktoś chce czy nie 
chce, przeobrażenia stosunków produkcyjnych na 
wsi nastąpią i nastąpić muszą. Jest to konieczność 
dziejowa. Do tego nas zmuszają i nasze własne 
warunki gopodarcze, do tego nas zmuszą warunki 
polityczne i warunki społeczne.

Społeczne przemiany na wsi przeprowadzamy w 
odmiennych formach, niż w innych socjalistycznych 
krajach. Szukamy i znajdujemy formy odpowiada­
jące naszym warunkom. Przebudowa stosunków 
produkcyjnych i społecznych na wsi, to spółdziel­
nie produkcyjne. Jak wiecie, my na tę drogę obec­
nie w sposób szeroki nie wprowadzamy wsi, gdyż 
uważamy i słusznie uważamy, że nie należy iść 
przeciwko prądowi chłopskiemu. Nie dojrzała do 
tego jeszcze nasza wieś. Większość chłopów po­
wiada, że nie chce spółdzielni produkcyjnych. Nie 
zmuszamy i nie będziemy zmuszać.

Sprawa całego narodu
V adania produkcyjne, zadania zabezpiecze- 

nia kraju w żywność, realizacja nakre­
ślonych planów, to sprawa wsi, ale nie tyl­
ko wsi. To sprawa całego narodu, to sprawa 
klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, to 
sprawa równocześnie naszego państwa, to 
sprawa naszego rozwoju. Nie możemy utrzy­
mywać rolnictwa na tym poziomie produk­
cji, na którym ono się obecnie znajduje, a 
przy obecnych starych, tradycyjnych meto­
dach pracy w rolnictwie nie ma większych 
możliwości podniesienia produkcji. Nie oszu­
kujmy się — nie ma. Pewien pułap został 
osiągnięty. Chłop pracuje, dużo, chłop pra­
cuje ciężko, zaś wyniki jego pracy są małe, 
nieproporcjonalnie małe. Nieraz ludzie po­
wołują się z zachwytem na przykład na ame­
rykańskie rolnictwo. A czy wy wiecie, że je­
den zawodowo czynny rolnik zatrudniony w 
rolnictwie amerykańskim produkuje tyle,, że 
żywi około 30 innych ludzi?

A u nas, towarzysze? W stosunku do ogól­
nej ilości zawodowo czynnych w kraju ma­
my w rolnictwie około 40 proc, zatrudnio­
nych. A rezultat? — Nie ma dość własnego 
Chleba, nie starcza nam żywności, musimy 
ją importować.

Możemy z naszej ziemi wydobyć więcej. 
Możemy i musimy. Nasza ziemia może dwu­
krotnie więcej rodzić. Ale przy dotychczaso­
wych metodach produkcji i przy dotychcza­
sowym poziomie swojej wiedzy rolniczej 
chłop swoim wysiłkiem fizycznym z tej zie­
mi więcej nie wydobędzie. Zatem, aby wy­
dobyć więcej z tej ziemi, musimy stopniowo 
przebudowywać stosunki produkcyjne na 
wsi tak, aby przyzwyczaić chłopa do stoso­
wania takich środków i narzędzi pracy i ta­
kich metod pracy, które powiększą wydaj­
ność jego pracy, powiększą wydajność zie-' 
mi, ułatwią jego pracę i równocześnie zaspo­
koją potrzeby żywnościowe kraju. ,

Jesteśmy na początku- drogi przebudowy 
stosunków produkcyjnych na wsi. Istotą 
przebudowy tych stosunków produkcyjnych 
na wsi jest obecnie wspólne posiadanie ma­
szyn. Innej drogi nie ma.

Ktoś może powiedzieć: ja nie chcę takiego Kółka, 
które się będzie rozwijać w kierunku socjali­
stycznym.

Nie chce — to nie, proszę bardzo, niech wystąpi 
7. Kółka, jeśli nie chce. Niech odejdzie. Niektórzy 
odejdą. Nie lękamy się tego, nie odejdą oni na dłu­
go. Przyjdą z powrotem do tych Kółek. Nie będzie 
innego wyjścia. W świadomości chłopskiej będzie 
dojrzewała nasza wielka socjalistyczna prawda, 
że tylko poprzez zespołową pracę, poprzez pracę 
na wielkich obszarach produkcyjnych można pod­
nieść wydajność pracy i lepiej zaspokoić potrzeby 
wsi, można samemu mniej pracować, a osiągnąć 
większe wyniki, można samemu lepiej zyć.

Jeśli znów sięgnąć do przykładów obcych, 
to w rolnictwie amerykańskim na zasianie, 
na obróbkę, na zbiór, na wymłócenie czy za- 
silosowanie 1 ha kukurydzy potrzeba 2—3 
dni roboczych. W Związku Radzieckim już 
obecnie dwóch ludzi obsługuje 100 ha obsza­
ru zasianego kukurydzą- Dzięki czemu to jest 

możliwe? Dzięki umaszynowieniu rolnictwa. 
Maszyna pracuje zamiast człowieka. Czło­
wiek kieruje maszyną, która zastępuje cięż­
ką pracę wielu ludzi. Żyjemy w wieku roz­
woju techniki, w wieku rakiet międzyplane­
tarnych i sputników — a my? My, jeszcze z 
płachty siejemy.

Po to, żeby lepiej żyć, trzeba więcej pro­
dukować, wydajniej pracować, iść z postę-' 
pem, z techniką, z rozwojem, zerwać ze sta­
rą złą tradycją i włączyć się w nowy nurt 
świata.

Nasza wieś natomiast żyje wciąż w starej tra­
dycji.

Byłem na urlopie w Bułgani. Bułgaria, to przede 
wszystkim kraj chłopski, kraj dzisiaj w 100 pro­
centach skolektywizowany. Czy myślicie, że tamten 
chłop, to jakiś inny człowiek niż nasz chłop? To 
taki sam chłop i taki sam człowiek jak nasz. Inne 
są tylko tradycje. Chłop bułgarski przekonał się 
wcześniej, że droga spółdzielcza jest bardzo dobra. 
Nasza polska wieś, nasz polski chłop, mają wiele 
do pozazdroszczenia tej małej, nieuprzemysłowio- 
nej do niedawna i rozwijającej obecnie swój prze­
mysł Bułgarii. Na bułgarskiej wsi ’/s zabudowań, 
to nowe domy. Państwo nie daje na to ani grosza 
kredytu. Chłopi budują sami. Skąd biorą środki? 
Czy tak dobrze im się powodzi? Rozmawiałem z 
nimi. Ich domy, to nie żadne klitki, to domy 5—6- 
pokojowe, murowane, kryte dachówką, z wyso­
kimi piwnicami. Pytałem ich, ile kosztuje — mniej 
więcej rok, półtora roku pracy chłopa i jego ro­
dziny w spółdzielni produkcyjnej. Czy taki wy­
soki macie zarobek? Nie, jeszcze nie wysoki, śre­
dnia dniówka wynosi tam 20 kilka lew.

Są w spółdzielni brygady budowlane 1 jeden dru­
giemu pomaga i nie trzeba nikogo o to prosić, 
wypływa to z wewnętrznego poczucia obowiązku 
i z własnego interesu.

Wydajność plonów była tam do niedawna o wiele 
niższa, niż u nas. A w tym roku, który również 
był rokiem posuchy, już nas prześcignęli. Średni 
zbiór pszenicy wynosi 18 kwintali z hektara.

Zaplanowano 25 kwintali z ha, ale posucha w 
tym roku dotknęła ich' ziemię. Nasze rolnictwo po- 
zostaje w tyle za tą dawniej zacofaną Bułgarią.

A Związek Radziecki? Ktoś może powiedzieć: 
on ma tak dawno kołchozy, a produkcji rolnej nie 
podniósł na wysoki poziom. Długo trzeba by mó­
wić na temat, co w przeszłości hamowało rozwój 
rolnictwa radzieckiego. Nie ma tu ku temu moż­
liwości. Ale popatrzmy na ostatnie lata: widzimy 
bardzo szybkie tempo wzrostu produkcji kołcho­
zów, parokrotny wzrost produkcji mięsa, mleRa, 
pasz. Począwszy od 1953 roku, skolektywizowane 
rolnictwo radzieckie weszło na taką drogę rozwo­
ju, że za kilka lat będzie przodującym rolnictwem 
świata. Taka jest rzeczywistość. Za kilka lat każ­
dy sceptyk o tym się przekona.

Powtarzam: nie narzucamy wsi siłą i przy­
musem spółdzielni produkcyjnych, ale chcc- 
my wskazywać na praktyczną celowość 
i wyższość gospodarki zespołowej.

Chcemy pokazać na przykładzie umaszy- 
nowienia, jak ono ułatwia pracę, jak można 
osiągnąć intensyfikację produkcji, a z dru­
giej strony chcemy przeorać psychikę, świa­
domość wsi.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa
]V astępnie Wł. Gomułka przechodzi do omó- 

wienia konkretnych spraw, poruszonych 
w dyskusji na I Krajowym Zjeżdzie Kółek 
Rolniczych. > ■ 1 i-i

Zatrzymując się dłużej na sprawie prze­
znaczania Funduszu Rozwoju Rolnictwa na 
różne cele, stwierdza:

Fundusz Rozwoju Rolnictwa można podzielić na 
trzy podstawowe człony: pierwsza część — to fun­
dusz państwowy, powstały z dostaw obowiązkom 
wych, druga część — to fundusz z wkładów sa­
mych chłopów, trzecią część nazwałbym funduszem 
„kółkowym”, to jest powstałym z dochodów, 
które Kółko wypracuje.

Jeżeli chodzi o państwowy wkład na rzecz Fun­
duszu Rozwoju Rolnictwa, to Kółka mogą dyspo­
nować tą częścią jedynie według ściśle określonych 
przez instancje państwowe instrukcji.

Z państwowej części państwo nie pozwoli na 
zakup pralek, na zakup mechanicznych dojarek, 
hydroforów, ha budowę gnojowni, na budowę 
agronomówek, na budowę wodociągów, na bu­
dowę łaźni itp.

Fundusz Rozwoju Rolnictwa musi Iść bezpośre­
dnio na podniesienie produkcji rolnej, na in­
westycje.

Druga część Funduszu Rozwoju Rolnictwa — po- 
wstaje z 15- i 25-procentowych wkładów 
chłopów na zakup maszyn. To, co chłop 
wnosi na zakup maszyn, musi być, rzecz
jasna, przeznaczone tylko na zakup ma­
szyn. Było wiele głosów, że wieś nie
jest w stanie wnieść 25 proc, wkładów. Były różne 
propozycje, czy by nie -kredytować chłopom tych 
wkładów 15- i 25-procentowych. Nie jest to moż­
liwe. Fundusz Rozwoju Rolnictwa, to przede wszy­
stkim środki, których zrzeka się państwo na rzecz 
chłopów. Kredytować wkłady chłopów państwo 
nie ma możliwości, bo to kształtowałoby inaczej 
sytuację rynkową, powiększałoby ponad miarę 
zdolność nabywczą wsi.

Jest wreszcie trzecia część Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, która, moim zdaniem — to sprawa dy­
skusyjna — powinna pozostawać w całkowitej dys­
pozycji Kółek — własne dochody Kółek. Państwo 
się nie wtrąca w to, jak wieś będzie dysponować 
tymi środkami, tu w pełni działa samorząd 
chłopski.

Za te środki chłopi mogą kupować to, co sami 
uważają za potrzebne. Możecie kupować maszy­
ny. Chcecie pralki? Niechaj będą pralki. Chcecie 
urządzeń komunalnych — budujcie urządzenia 
komunalne itd. Decyduje tu wyłącznie Kółko 
Rolnicze.

Drugie źródło dochodów Kółka to dochody z 
kontraktacji. Dochody z kontraktacji, które mają 
Kółka Rolnicze, powinny — moim zdańiem — 
pozostawać w dużej części w bezpośredniej dyspo­
zycji Kółka Rolniczego.

Kółko może mieć i inne dochody, załóżmy do­
chody z transportu. To, co Kółko wypracuje, tym 
może dysponować wedle swego uznania.

Użytkowanie maszyn
Wł. Gomułka zatrzymuje się kolejno nad 

sprawą formy użytkowania maszyn, bę­
dących wspólną własnością. Mówca widzi 
dwie podstawowe zasady:

PO PIERWSZE — opłaty za użytkowanie 
maszyn należy ustalać w wysokości zapew­
niającej odtworzenie wartości maszyn po ich 

zużyciu — tak — aby można było kupić za 
te sumy nowe maszyny;

PO DRUGIE — obrót tym funduszem musi 
być bezgotówkowy.

Dalsza część przemówienia poświęcona 
jest praktycznym sposobom stosowania tych 
zasad.

Nawiązując do głosów, które domagały się 
podniesienia jakości maszyn, mówca stwier­
dza:

Podejmujemy szereg środków, aby zapewnić do­
brą jakość maszyn. Jednakże nie wystarczy pro­
dukować dobre maszyny. Można mieć doskonałe 
maszyny, dobre i sprawne, nie psujące się, ale 
każda maszyna wymaga dobrego człowieka do ob­
sługi. Oddacie maszynę w złe ręce — poniesiecie 
podwójną szkodę: zmarnujecie swój własny wkład, 
zmarnujecie wkład państwowy • skompromituje­
cie ideę mechanizacji wśród chłopów. A więc mu­
simy mieć ludzi umiejących obchodzić się z ma­
szyną.

Na Zachodzie, nawet w takiej Francji, nie mó­
wiąc już o Stanach Zjednoczonych, każdy chłop, 
to traktorzysta i dobry traktorzysta. Umie się 
obchodzić z maszyną, nie tylko umie ją prowa­
dzić, ale 1 potrafi na bieżąco zreperować.

U nas w przyszłości też tak będzie. Każdy chłop 
będzie umiał obchodzić się z maszyną. Dziś jednak 
jeszcze tego nie umie.

Zadania traktorzystów
yi^ładysław Gomułka mówi z kolei o po- 

trzebie szkolenia traktorzystów.
Traktorzysta — stwierdza — powinien wy­

wodzić się ze wsi, najlepiej z tej grupy go­
spodarzy, która użytkuje wspólny traktor i 
zestaw maszyn. Traktorzysta nie powinien 
być płatnym robotnikiem, którego trzeba 
ubezpieczyć itd. To jest najgorsze rozwią­
zanie. Nie chcemy tworzyć najemnych ro­
botników -w Kółkach Rolniczych. Traktorzy­
sta powinien mieć również swoje gospodar­
stw’©, ale takie, w którym jest dużo sił ro­
boczych, z jego rodziny.

Limaszynowienie da nam nic tylko zwiększenie 
produkcji rolnej, intensyfikację rolnictwa — mówi 
następnie Władysław Gomułka — powinno ono 
zmniejszyć ilość koni.

Ostatni spis zwierząt wykazał spadek ilości trzo­
dy chlewnej o 6,2 proc., pogłowia owiec — o 2,5 
proc., natomiast wzrost ilości bydła o 1.7 proc. 
Przybyło nam 140 tys. sztuk bydła, świń zaś ubyło 
około 740 tys. sztuk. Przyrost koni wynosił 43 
proc. — przeszło 100 tysięcy koni! 100 tys. koni to 
100 tys. ha ziemi, które trzeba przeznaczyć na 
paszę dla nich. Postawmy sprawę jasno: ubytek 
trzody chlewnej i owiec przyniósł jedynie wzrost 
ilości koni, które zjadają dodatkowe ilości pasz. 
Wiadomo, że nam brak pasz i źe pasze importu­
jemy. Jest to zła droga. Jest to jedna z przyczyn, 
która nakazuje nam dążyć do umaszynowienia 
rolnictwa. Jednakże limaszynowienie to nie jest 
wszystko. Myliłby się ten, kto by uważał, że uma- 
szynowienie da nam z miejsca wzrost produkcji 
rolnej. Dopiero limaszynowienie plus wiedza rol­
nicza zapewnić mogą wzrost produkcji. Bez tych 
dwóch czynników nie ma wzrostu produkcji. To 
drugie zadanie — szerzenie oświaty rolniczej jest 
starym zadaniem Kółek Rolniczych. Jest to pro­
blem szeroko znany i szeroko potraktowany w 
projekcie uchwały. Takie sprawy, jak nasiennic­
two, hodowla, zmiana struktury zasiewów, walka 
ze szkodnikami, korzystanie ze wszystkich zdo­
byczy nauki, to sprawy, które powinny stanowić 
nieodłączną część działalności Kółek.

Zagadnienie oświaty rolniczej, to zadanie, wysu­
wające się równocześnie z mechanizacją na czoło 
w pracy Kółek.

I Sekretarz KC PZPR omawia z kolei pro­
blem udziału Kółek Rolniczych w kontrak­
tacji.

Obowiązkiem Kółek jest koncentrować u- 
"agę na zagadnieniach produkcji — oto za­
danie centralne.

Kontraktacja to nie produkcja, to zadanie 
organizacyjno-gospodarcze. Czy Kółka nie 
mogą się tym zajmować? Mogą, ale jako 
sprawą uboczną.

Niektórzy towarzysze chcą zrobić z tego zadanie 
główne, obecnie istniejących słabych, nierozwinię- 
tych, niedojrzałych Kółek. Dlaczego? Bo kontrak- 
takcja, to pieniądze. Jest to fałszywe stawianie 
sprawy, z gruntu fałszywe. Jeżeli niedojrzałe, 
nieaktywne Kółko skoncentruje swoją uwagę na 
kontraktacji, to nie będzie zwracało uwagi na 
rzecz główną, na produkcję. Czy Kółka przejmą 
kontraktację? W przyszłości prawdopodobnie tak, 
ale dzisiaj w skali masowej — nie. W przyszłości, 
gdj7 staną się bardziej dojrzałe, gdy walka o pro­
dukcję rozwinie się w praktyce — powstaną wa­
runki do przejęcia zadań w zakresie kontraktacji.

W przyszłości, gdy Kółka będą dorastać do po­
ziomu swych zadań, można im będzie dać szeroką 
władzę. Zapewnić im wpływ na regulowanie sto­
sunków produkcyjnych, tak abj’ Kółka czuły się 
gospodarzami wsi i po ^bspodarsku traktowały 
każdą sprawę.

I wędką na ryby?
T2ył wśród dyskutantów głos demagogicz- 
x ny, nieodpowiedzialny, szkodliwy. Nie 
wolno na poważnym zjeżdzie stawiać spraw, 
tak jak to zrobił jeden z delegatów z Olszty­
na i nie wolno mówić, że w Polsce są oby­
watele klasy a i b. Nie ma takiego podziału. 
W Polsce wszyscy obywatele są równi i jest 
to wielka nasza zasługa, wielka zasługa wła­
dzy indowej, że przywróciła człowiekowi god­
ność ludzką, godność człowieka, że dziś nikt 
nie ma prawa w naszym państwie poniewie­
rać człowiekiem, (oklaski)

Nie wolno tu rzucać demagogicznych słów 
pod adresem robotników: „osiem godzin 
przepracuje i z wędką na rybki”. Tak nie jest. 
Tak może mówić tylko ten, kto nie ma po­
jęcia o pracy robotnika. Robotnik pracuje 
ciężko, bardzo ciężko. Towarzyszu z Olszty­
na, ja bym was posłał do kopalni, posłał­
bym was do huty. Mieliśmy niedawno falę 
upałów. Wy wiecie, w jakiej temperaturze 
pracowali hutnicy? Nic do uwierzenia — 
60—70 stopni gorąca. Pracowali przy pie­
cach, pracowali po 15—20 minut i schodzili 
na zmianę na pół godziny i znów7 wracali, 
aby tylko plan wykonać, a wy powiadacie: 
„z wędką na ryby”. Wy wiecie jak niebez­
pieczną jest praca w7 górnictwie? Nie wie­
cie. Dlaczego my wciąż werbujemy do gór­
nictwa i bardzo często ludzie uciekają, prze­

pracują 2—3 tygodnie i uciekają. Wiecie dla­
czego? Bo w górnictwie ludzie giną w wy­
padkach przy pracy. Nie tylko u nas zre­
sztą, na całym świeoie. Taka to już jest cięż­
ka i odpowiedzialna praca górnika, czło­
wiek zawsze w niej naraża życie. A byliście 
w fabrykach chemicznych, widzieliście pracę 
załóg, szkodliwe warunki dla zdrowia? A wy 
powiadacie: „z wędką na ryby”. — A wi­
dzieliście kobiety przy pracy w naszych za­
kładach włókienniczych? Ich ręce, ich wysi­
łek, a wy mówicie „z wędką na ryby”! — 
Komu ta demagogia jest potrzebna.

Partia nasza stoi na stanowisku sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Chłop i robotnik są si­
łą, która buduje nowe życic, nowy ustrój, 
wspólnymi siłami wspólnie pracują, jeden 
drugiemu pomaga. Nic wolno dzielić — trze­
ba łączyć. (Oklaski).

Padł tu inny demagogiczny frazes: chłop nie rzą­
dzi, rządzą robotnicy. To nie jest prawda, to kłam­
stwo. Nie rozumiecie co to znaczy rządzić. Myśli­
cie, że rządzić to zasiadać w rządzie. Władza ludo­
wa, to szerokie pojęcie. Piramida władzy zaczyna 
się od góry, od rządu, ale kończy się w gromadzie. 
Czy wy macie prawo rządu w ludowym państwie? 
Macie! Czy macie prawo rządów w radzie narodo­
wej, w organizacjach gospodarczych, w swoim sa­
morządzie chłopskim, w Kółku Rolniczym? Macie!

Pojęcie rządu, władzs7 ludowej, to pojęcie szero­
kie. Nie tylko tu w Warszawie, na górze, ale tam 
w dole decydują się sprawy kraju. I robotnik też 
nie tylko od góry rządzi przez swoich przedstawi­
cieli w rządzie, ale przede wszystkim rządzi w 
swoim zakładzie pracy, w swoim samorządzie robot 
niczym.

Jeżeli rzeczywiście chcecie rządzić, to dobrze go­
spodarujcie u siebie na wsi — tu się rządy zaczy­
nają. Nie wyobrażajcie sobie, że jak będę mleć 
jeszcze jednego ministra ze wsi, to będę miał rzą­
dy, W’ państwie naszym tak być nie może. Każdy 
dział gospodarki narodowej jest równie ważny. 
Człowiek postawiony na odcinku resortu rolnic­
twa odpowiada za ten resort, ale nie może my­
śleć tylko kategoriami tego resortu, musi myśleć 
z punktu widzenia interesów całego państwa.

To samo — każdy z chłopów, każdy z robotni­
ków nie powinien myśleć tylko kategoriami swoje­
go własnego interesu, ale kategoriami społeczny­
mi, państwowymi, wiążąc swój własny interes z in­
teresem ogólnospołecżhym.

Padało tu wiele żądań pod adresem rządu: 
dajcie więcej. Z czego to państwo ma dać? 
Będziemy mieli tyle, ile wypracujemy, nie 
więcej. Mamy wielkie obowiązki, państwo 
musi zapewnić pracę dla ludzi, państwo musi 
zapewnić pracę dla tego pokolenia, które pod 
rasta. Państwo musi zapewnić pracę dla tych 
ludzi, którzy przypływają ze wsi do miasta, 
państwo musi dać szkoły, musi dać opiekę 
lekarską, musi dać mieszkania. Państwo te 
zadania musi spełnić.

Jak możemy spełnić te zadania? Musimy 
prowadzić taką gospodarkę, ażeby określona 
część dochodu narodowego szła na inwesty­
cje. Nie żyjemy tylko dniem dzisiejszym. My, 
starsi dochodzimy do tego wieku, kiedy trze­
ba będzie nam niedługo ustąpić miejsca in­
nym. Nie można widzieć tylko dnia dzisiej­
szego. Trzeba w'idzieć jutrzejszy los naszego 
kraju i jego obywateli. Dlatego musimy go 
zabezpieczyć, musimy inwestować i musimy 
inwestować jak najbardziej celowo. Nic mo­
żemy wszystkiego dać, zaspokoić wszystkie 
potrzeby. Bo nas po prostu na to nic stać. Je­
szcze, nic zapracowaliśmy. Za mała jest jesz­
cze naśza wydajność pracy. Nie możemy żyć 
ponad stan, według miary grobla.

Zainteresujcie młodzież
TZ ilka słów o młodzieży. Wiele głosów pod- 

nosiło sprawę ucieczki młodzieży ze wsi. 
Przede wszystkim nie jest tak, że wszystka 
młodzież ucieka, młodzi osiadają i na roli, 
mamy wciąż proces rozdrobnienia gospo­
darstw. Nie o to jednak chodzi.

Za stan każdego młodego pokolenia odpowiada 
to pokolenie, które je wychowuje, które je wy­
dało na świat. Starzy odpowiadają za młodzież. 
Chcecie ażeby młodzież miała żywe zainteresowa­
nie dla rolnictwa. Dziwicie się, że ona nieraz z po­
gardą patrzy na swoją gospodarkę. Czym się ona 
ma zachwycać? Tą harówką, którą wy macie, tą 
niską wydajnością pracy, tym niskim stopniem 
kultury, tym zacofaniem technicznym i gospodar­
czym wsi? — Tym chcecie, żeby się wasi syno­
wie zachwycali? Nie, nie będą się tym zachwycać. 
Zyją oni w innym okresie, w innym czasie. Wy 
starsi musicie im stworzyć warunki zainteresowa­
nia się rolnictwem. Jednym z tych środków — to 
umaszynowienie rolnictwa. Wprowadźcie szeroko 
technikę na wsi, to młodzież się zainteresuje. Wy- 
korzystajcie wielkie zdobycze nauki na odcinku 
rolnictwa. Przenoście je praktycznie ó.o siebie na 
wieś. Zobaczycie, że młodzież się zainteresuje. 
(Oklaski).

Jesteśmy na początku drogi. Będziemy mieć 
wiele trudności. Wy, którzy stanowicie trzon 
kierowniczy kółek rolniczych, którzy macie 
w pierwszym rzędzie realizować uchwały 
waszego zjazdu, napotkacie na drodze waszej 
pracy wiele trudności. Test takie powiedze­
nie: trudności są po to, aby je łamać. Gdyby 
życie nie miało trudności, byłoby leniwe, sza­
re, beztreściwe. W życiu są zawsze takie czv 
inne przeszkody i trudności. I w tej nowej 
działalności, którą prowadzić będą kółka ro! 
nicze, będą się piętrzyć różne trudności i prze 
szkody. Ludzie przeciwni naszej idei będą 
krytykować, będą psioczyć. Żyje przecież je­
szcze u nas i stara prawica społeczna i nie­
stety wiele złych pozostałości starych nawy­
ków i tradycji.

Przekonywać, przekonywać, jeszcze raz 
przekonywać ludzi. Trzeba przekonywać sło­
wem, ale to mało. Przekonywać przede wszy­
stkim na praktyce. Nic zrażać się. nic potę­
piać. Zobaczycie, że ci. którzy nie przyjdą 
dziś czy jutro, za dwa lata, czy za- (rzy lata 
jeśli tylko prawidłowo będziecie prowadzić 
robotę — przyjdą do was i za waszą pracę 
wam podziękują. Dlatego od was, towarzysze, 
w dużej mierze zależy, jaki będzie start do 
realizacji naszych uchwał i wytycznych. 
(Długotrwałe oklaski).
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Prawo i życie

Wypowiedzenie pracy 
w okresie próbnym
Pracownik umysłowy zaangażowany został na 3-miesięcz- 

ny okres próbny. W ostatnim dniu tego okresu wypowie­
dziano mu umowę o pracę na następny 3-miesięczny okres. 
Zainteresowany pracownik wystąpił na drogę sądową o do­
datkowe wynagrodzenie za kolejny, siódmy miesiąc, a to na 
tej podstawie, że w dniu wypowiedzenia, rzekomo nie istnia­
ła jeszcze umowa o pracę na czas nieokreślony, a zatem nie 
mogła ona być wypowiedziana na trzy miesiące, co mogło
nastąpić dopiero po upływie

Sąd Najwyższy uznał przytoczo­
ną podstawę za błędną i w orze­
czeniu swym oświetlił charakter 
umowy o pracę na okres próbny 
oraz niektóre kwestie, związane z 
rozwiązaniem takiej umowy.

Umowa na okres próbny, do­
puszczalna według obowiązujące­
go prawa na okres do trzech mie­
sięcy, nie jest jednoznaczna z u- 
mową o pracę, zawartą na czas 
określony, która wygasa z upły­
wem oznaczonego okresu czasu, a 
przeto nie dopuszcza, a tym bar­
dziej nie wymaga jakiegokolwiek 
wypowiedzenia. Umowa zaś o pra­
cę, zawarta na okres próbny, prze 
ciwnie — nie rozwiązuje się przez 
sam upływ tego okresu (boć pró­
ba mogła wypaść pomyślnie) i mo 
że być wypowiedziana w tym o- 
kresie na dwa tygodnie, przy czym 
koniec okresu wypowiedzenia mu­
si przypadać na pierwszy lub sze­
snasty dzień miesiąca kalendarzo­
wego.

Jeżeli okres próbny upłynął 1 wy 
powiedzenie umowy na dwa ty­
godnie naprzód nie nastąpiło, jak 
w przytoczonym na wstępie wy­
padku, to umowa o pracę na oś 
kres próbny przekształca się W’ 
umowę na czas nieokreślony, któ­
ra podlega normalnemu wypowie­
dzeniu na trzy miesiące z góry. 
Chcąc zatem zapobiec takiemu 
przekształceniu, należy umowę na 
okres próbny wypowiedzieć na 
przedstawionych zasadach z koń­
cem tego okresu.

W świetle powyższych ustaleń 
Sąd Najwyższy uznał, że w przed­
stawionym na wstępie stanie rze­
czy, stanowisko zainteresowanego 
pracownika było bezpodstawne. 
Skoro bowiem umowa o pracę, za 
warta na okres próbny, nie zosta­
ła w tym okresie prawidłowo wy­
powiedziana na dwa tygodnie, to 
tym samym — wbrew poglądowi

następnego miesiąca pracy.
tego pracownika — przekształciła 
się ona w umowę na czas nieokre 
słony, która została, zgodnie z pra 
wem, wypowiedziana na trzy mie­
siące z góry.

W. N.

Tradycyjne czy...?

Spór o niebie rozstrzygnięty
A jednak zwyciężyliśmy!
W ogólnonarodowej tabeli o ładne, nowoczesne i 

praktyczne meble, wziął górę dobry smak i roz­
sądek nad rutyną i tradycją. Zasadnicze zmiany 
w meblarstwie, które ujrzeliśmy na Wiosennych 
Targach, zostały umocnione na „Jesieni — 59”. 
Potwierdzi to każdy, kto obejrzał obecne Targi.

Dziś niewiele znajdziemy 
tu tradycyjnego „sprzętu” do 
mowego. Większość ekspona 
tów, to prototypy, które mo­
gą wejść do produkcji już za 
4 miesiące. W dodatku są to 
wyroby potężnego przemysłu 
kluczowego. Co to oznacza— 
wyjaśnimy na końcu.

Kiedy przemysł pokazał się 
z nowymi wzorami, doszło do 
powszechnego podnoszenia 
głosu. Niecierpliwy klient, 
który zasmakował w nowo­
czesności, burzył się, że nie 
ma tego jeszcze w sklepach. 
Handel zdegustowany złym 
smakiem innych nabywców, 
nawykłych przejmować meble 
po dziadkach, początkowo nie 
chętnie odnosił się do prak­
tycznych, ale „cudacznych” 
mebli. Z obu stron padały ar 
gumenty, że przecież „tego” 
nikt nie kupi, że będą buble w 
magazynach, że trzeba kształ 
wać smak, przystosować me­
ble do nowych mieszkań itd. 
itp.

Była to burza w szklance 
wody, bo jeszcze na Wiosen­
nych Targach obie wojujące 
armie doszły do porozumie­
nia bez aktu kapitulacji... 
Jeszcze wiosną handel przy­
jął do produkcji prawie 90 
prototypów, wystawionych na 
Targach przez przemysł klu­
czowy. Ogółem zamówił me­
ble w nowych wzorach na 
sumę 260 min. zł. Umowy na 
1960 r. przewidują dalszy 
wzrost produkcji nowocze­
snych mebli — za 400 min. 
zł, co stanowi ponad 20 proc, 
całej produkcji przemysłu 
kluczowego.

Procent ten będzie niema­
ły, jeśli zważyć, że Zjedno­
czenie Przemysłu Meblarskie 
go wytwarza więcej niż po­
łowę krajowej produkcji me 
bli. Jeżeli mimo to nadal 
brak tych nowości w sklepach 
to tylko dlatego, że jest zna 
ranie więcej amatorów niż 
nowoczesnych mebli. (Kto

MIEJSCE
DLA INWALIDY

TZ ażdy z nas widział w k tramwaju tabliczkę z 
napisem „miejsce dla in­
walidy”. A więc byli lu­
dzie. którzy myśleli o tym, 
by ulżyć poszkodowanym 
w tej, chociaż krótkotrwa­
łej podróży.

Miejsca przeznaczone dla 
inwalidów są tymczasem 
zajmowane beztrosko przez 
zdrowych pasażerów. Czę­
sto zajmuje je dziewczę 
„hoże jak sarenka”, poważ 
ny pan w okularach, czy 
mamusia sadza na nim 
swą rozkoszną pociechę.

A inwalida?
Stoi bezradnie na plat­

formie i tak jak'ja bez nogi 
z trudem utrzymuje rów­
nowagę w czasie jazdy. 
Czasem ktoś ustąpi mu 
miejsca, częściej nie. Je­
śli jakieś miejsce się zwal 
nia zdrowy pospieszy prę­
dzej niż inwalida, by je 
zająć.

Dlaczego tak się dzieje?
Bo nie zawsze można za­

uważyć fizyczną ułomność. 
Np. proteza nogi ukrywa 
całkowicie kalectwo. Kto 
nie widział wchodzącego z 
trudem do tramwaju nie 
domyśli się, że stojący na 
platformie jest kaleką. I 
tak wiele innych dolegli­
wości trwałych czy przej­
ściowych uchodzi uwadze 
otoczenia.

W tramwaju, którym jeż 
dżę spotykam się często z 
faktem, że pewien inwali­
da (z protezą zamiast no­
gi) wchodząc do wagonu 
prosi wprost o zwolnienie 
miejsca zarezerwowanego 
dla inwalidy. Zresztą zaw 
sze z wynikiem pozytyw­
nym., Ale nie każdy ma tę 
śmiałość. Nie każdy lubi 
afiszować się ze swymi do 
legliw ościami, raczej wo­
li je ukrywać.

Ustalmy przeto zasadę: 
nie zajmować „miejsca dla 
inwalidy” . bez poważnej 
ku temu przyczyny. Niech 
stoi puste, czekając na te­
go, dla kogo jest przezna­
czone. J. Kos.

___________________________ /_______

Pomysłowy komplet kuchenny (cena 2.800 zł), który moż­
na jak klocki układać na kilka sposobów. Projektował 
arch. Kuczma, prototyp wykonały Cieszyńskie Fabryki Me­
bli. , Fot- (2) „Głos”

więc miał rację w ubiegło­
rocznych sporach?).

Na „Jesieni — 59” prze­
mysł prezentuje 75 nowych 
wzorów kompletów i poje­
dynczych mebli. Nie sugeru­
je żadnych ocen, nie narzu­
cą swego smaku. Jego ekspo 
zycja godzi „nowoczesnych” 
i „tradycjonalistów” w całej 
ich rozpiętości gustu. Polega 
tu ona na kształcie, zastosowa 
nych materiałach, kolorach 
i rozmiarach.

I tu trzeba powiedzieć, 
że wszystkie te innowacje 
(a więc: zwiększenie przy­
datności mebli, estetyki, 
zmniejszenie rozmiarów, za 
stosowanie praktycznych 
materiałów, nowinek tech­
nicznych) wprowadza pań­
stwowy przemysł kluczowy 
— największy producent 
mebli, któremu najłatwiej 
usprawnić i potanieć pro­
dukcję. Odczują to na kie­
szeni za rok, dwa sami 
klienci.
Na potwierdzenie tego do­

dam, żę obecnie rynek me­
blarski zaspokaja już w peł­
ni potrzeby klientów. Aby za 
tern dobrze produkować i do 
brze w przyszłości sprzeda­
wać, trzeba liczyć się z naj­
bardziej wygórowanym na­
wet żądaniem kupujących. 
Już obecnie w miarę wzro­
stu produkcji nowych modeli 
przemysł zamierza wycofać 
stare wzory: szafy, tapczany, 
amerykanki, niektóre kom­
plety. Dla lepszego zoriento­
wania się w potrzebach Zjed 
noczenie otrzyma od handlu 
7 sklepów w których będzie 
się sprzedawać wyłącznie no 
wości.

Jednocześnie przemysł 
przystąpił do eksperymen­
tów. Nawiązawszy współ­
pracę z budownictwem pró 
buje dostosować do no­
wych warunków mieszkal­
nych tzw. meble wbudowa 
ne. Częściowo widzimy je 
na Targach.
Przemysł uruchamia nową 

produkcję; handel przekonał 
się, że nie ponosi ryzyka w 
sprzedaży nowości.

Z. Sęk

Komplet — sypialnia (brzo­
za, wysoki połysk) projekto­
wany przez arch. Rajmunda 
Hałasa. Prototyp wyproduko­
wała Szamotulska Fabryka 
Mebli. Zwracamy uwagę na 
estetyczny i lekki typ tapcza­
nu z formatki szczecinowej. 
Całość kompletu zajmuje nie 
wiele miejsca.

„Cuda“ chemii 
radiacyjnej

Z okazji warszawskiej kon 
ferencji naukowej, poświęco 
nej chemii radiacyjnej, war­
to zapoznać się z tą zupełnie 
nową dziedziną nauki, zajmu 
jącą się zastosowaniem pro­
mieniotwórczości w chemik 
Okazało się bowiem, że pro­
mienie „gamma” i „beta” wy­
wołują m. in. niezwykle cie 
kawę reakcje w tworzywach 
sztucznych. U niektórych 
tworzyw poddanych działaniu 
promieni „gamma” wytwarza 
się w miejscu zetknięcia z 
mmi temperatura do 200.000 
stopni, co powoduje m. in. 
zmianę własności wytrzymało 
ściowych materiału — np. po 
lietylen, czy polichlorek sta­
ją się tak samo wytrzymałe 
jak stal.

Z kolei pod działaniem pro 
mieniowania, poszczególne 
tworzywa łączą się, przy 
czym jedno przejmuje cechy 
drugiego — takie, jak odpor 
ność na ciepło, na działanie 
kwasów itd.

Chemia radiacyjna zapowla 
da jeszcze wiele sensacyj­
nych rewelacji. (API)

dr Jerzy Młodziejowski

Hrzez trzy dni był mię- 
F dzy nami w Poznaniu. 

Przyjechał przez Paryż 
wprost z Kalifornii, gdzie 
przez osiem lat przebywał, 
męcząc się zatrutym —jak 
sam powiada — powie­
trzem. Wszystko swoje 
przywiózł w obu rękach. 
Powrócił do Polski, do Po 
znania po 30-letniej przer­
wie. Nasz konserwatoryj- 
ny kolega, pianista i kom­
pozytor Roman Macie jew-

nowe mazurki, które we­
szły w repertuar wielu po 
znańskich i niepoznańskich 
pianistów a w ogóle w mło 
dzieńczych latach był już 
kimś bardzo serio. Znę­
ciła go Warszawa, gdzie zo 
stał wreszcie uczniem Ka­
zimierza Sikorskiego, wy­
chowawcy co najlepszych 
polskich kompozytorów. 
Tam skumał się z młodym 
pianistą Kranzem i dla tej

ski. W starym 
istniejącym 

budynku kon 
serwatorium 

przy ulicy
Wrocław­

skiej, Romek 
stanowił nie­
jako „część

już nie-
,dwójki” 
.Koncert na

Notatki(S7>
długopisem

obowiązują- _____ 
cą”. Znaliśmy
się od zamierzchłych dni tej 
szkoły, gdy przyjechał z po 
bliskiego Leszna i chodził 
najpierw do Kantego, póź­
niej do Marcinkowskiego. 
Tam zdał maturę, ale tych 
umiejętności nikt nie był 
ciekaw: Romek stał się jed 
nym z dwóch najdoskonal 
szych muzyków naszego 
konserwatorium: Mieczek 
Mierzejewski i on. Obaj 
(jako pianiści) byli ucznia­
mi nieodżałowanej pamię­
ci Bohdana Zaleskiego. Ro 
mek — najpopularniej 
„Maćkiem” przezwany — 
pilnie grał na fortepianie; 
w malutkim pokoiku przy 
Garbarach dociekał na wła 
sną rękę wpływów Chopi­
na na nikomu u nas nie­
znanym Liapunowie, akom 
paniował lekcjom rytmiki 
pani Walentyny Wiecho- 
wiczowej, kochał się w na 
szych koleżankach, świet­
nie dyrygował chórem 
„Moniuszko”, komponował 
pieśni chóralne (kurpiow­
skie, naturalnie) i fortepia

skomponował 
dwa fortepia­
ny”. Wyje­
chał na kilka 
lat przed woj 
ną do Pary-
ża...
śmy 
dzieli.

Po

i tyle- 
go wi-

wojnie
_____ z niezbyt da­

lekiej Szwecji 
nadeszły niejasne głosy o 
„Maćku”. Że tam był, że 
zmienił tryb życia na pewien 
typ ascezy bezmięsnego ja 
dania, spania na twardej po 
dłodze, pijania letniej wo­
dy na śniadanie. Te wszy­
stkie zewnętrzności ustę­
powały wszakże wieści, że 
Romek komponuje od lat 
wielkie „Reguiem” na chó 
ry, solistów i orkiestrę, po 
święcone ofiarom wszy­
stkich wojen. I znowu mi­
nęły lata. Romka z nami 
nie było, tylko dwaj jego 
bracia (Zygmunt — aktor
i Wojciech radiowiec)
od czasu do czasu mówili, 
że Romek jest w Stanach 
Zjednoczonych i ciągle pra 
cuje nad „Reąuiem”.

Aż wreszcie stało się i 
Romek przyjechał do Poz­
nania. Pospieszył natych­
miast do Leszna na rodzin 
ną uroczystość, a któregoś 
dnia zjawił się niespodzia­
nie na próbie Symfonicz­
nej Orkiestry Objazdowej.

f^zęsto wracam wspomnieniami do 
tamtych dni, a pragnęłabym pu­

ścić je w niepamięć. Niestety, tamten 
okres uparcie towarzyszy mi w całym 
moim życiu. I nie pomoże przemijanie 
dni, miesięcy, lat...

Tak, to już 20 lat upływa, kiedy sta­
nął pierwszy barak w Oświęcimiu, a 14 
minęło, jak w mroźny, styczniowy po­
ranek długa kolumna „numerów” o- 
puszczała obóz. Nie przypuszczałam 
wtedy, że po wielu latach znów znajdę 
się w tym obozie, już nie jako „nu­
mer”, lecz człowiek o własnym nazwi­
sku i imieniu.

Był słoneczny dzień sierpniowy, kie­
dy w Czechowicach wsiedliśmy do po­
ciągu, zdążającego w kierunku Oświę­
cimia. Moi towarzysze podróży zada­
wali mi mnóstwo pytań. Naprzeciw nas 
siedziało czworo młodych ludzi. Dziew­
czynki nie miały więcej niż po 16, 17 
lat, a chłopcy najwyżej po 18. W pew­
nej chwili jedna z dziewcząt zobaczyła 
wytatuowany numer na mojej lewej 
ręce. Momentalnie zwróciła na to uwa­
gę swych kolegów. Za chwilę cała 
czwórka wybuchnęła śmiechem. Obser­
wowałam ich ukradkiem.

— Tatuaż, czy ekstrawagancja, a 
może to teraz modne? — szepnął jeden 
z chłopców.

Zrobiło mi się przykro, ale nie mia­
łam im tego za złe. Tacy młodzi! To 
wszystko tłumaczyło. Wychodząc z wa­
gonu powiedziałam im, że ten numer

Wracając do tamtych lat...
na całe szczęście, jęst już niemodny. 
Pamiątka lat 1939—1945, kiedy istniał 
Oświęcim. Stojąc na stopniach wagonu 
spojrzałam na nich. Byli zażenowani i 
poważni. Pokiwałam im ręką. Przypa­
dli do okna i przyjaźnie powiewali 
chusteczkami, aż zniknęłam w budyn­
ku dworcowym.

Gorycz tej przygody gdzieś się roz­
wiała. Pozostał mi w pamięci ich prze­
praszający wyraz oczu, a w sercu czte­
rech nieznanych przyjaciół...

Z dworca udaliśmy się do najbliższej 
restauracji na śniadanie. Kiedyś w tym 
budynku mieszkali hitlerowcy. Kiedyś 
— ten wyraz nie opuszczał mnie przez 
cały dzień wędrówki po obozie. Bo 
tamte dni i to wszystko, co działo się 
za drutami kolczastymi, już minęło i 
nie wróci. Pozostały jedynie smutne 
wspomnienia.

Chodziliśmy po Muzeum w Oświęci­
miu wiele godzin. Moi towarzysze, któ­
rzy, na szczęście, po raz pięrwszy zna­
leźli się w obrębie drutów, co chwilę 
przejęci grozą, powtarzał/:

— To straszne!
Po prostu trudno im było uwierzyć, 

że w tak perfidny, okrutny i niehuma­
nitarny sposób człowiek maltretował 
człowieka.

Kilka piętrowych bloków w męskim

obozie zamieniono na Muzeum. I tam 
właśnie w dawnych celach „numerów” 
leżą stosy ludzkich włosów, obuwia, 
waliz, protez. Nie brak i dziecięcych, 
drewnianych rączek i nóżek. Wstrząsa­
jące! Są też fotografie, obrazujące ży­
cie „numerów” — apele, katowanie u- 
mierających, ciężką ponad ludzkie siły 
pracą. Są listy pożegnalne tych, któ­
rych stracono, jest „ściana śmierci”.

Tragiczne Muzeum, jedyne w swoim 
rodzaju, które opuszcza się w przygnę­
bieniu i z nienawiścią do oprawców. I 
chyba dobrze, że po latach zaniedbania 
otoczono obóz opieką. Siad po Oświę­
cimiu nie może zaginąć, tak długo, jak 
żyć będą ludzie z czarnymi krzyżami. 
Właśnie ten obóz i inne podobne, prze­
rażające w swej prawdzie, są trwałymi 
dokumentami zbrodni hitlerowców.

Na przyszły rok obóz koncentracyj­
ny w Oświęcimiu obchodzić będzie XV 
rocznicę oswobodzenia. Dla uczczenia 
tej chwili, nastąpi odsłonięcie pomni­
ka. Oświęcim znów się zapełni, nie 
„numerami”, lecz wolnymi ludźmi z 
różnych krajów. Dla niektórych będzie 
to wstrząsem i może pierwszym spo­
tkaniem z bezprzykładnym barbarzyń­
stwem.

Anna SIEKIERSKA

Posiwiał, opalony, 
pły. Pogodny jak 
wesoły i zupełnie 
wny Romek! W 
ślnej plastykowej

szczu- 
dziecko, 
nasz da 
przemy- 
walizie

ma trzy tomy rękopiśmien 
nęj partytury swego uko­
chanego „Reąuiem”. Przy­
jechał do Polski, by je tu 
po raz pierwszy wystawić, 
nim pójdzie na estrady ca 
lego świata. Tadeusz Sze- 
ligowski, Zygmunt Sitkow- 
ski, Stefan Stuligrosz i Ed­
mund Maćkowiak zgodnie 
orzekli, że takiego dzieła 
nasza literatura muzyczna 
jeszcze nie miała. Romek 
grał je nam na fortepia­
nie, prześpiewywał, obja­
śniał, tłumaczył poszczegól 
ne fragmenty... Nad nami 
wyrastała wielka muzyka. 
Dziś Romek jest w War­
szawie u braci. Zaczął sta 
rania o wystawienie „Re- 
quiem”. Jak będą długie 
— nie wiemy. To jednak 
pewne, że Poznań na pew­
no postara się również o
tą muzykę nadejdzie
chwila uroczysta, bardzo 
osobliwa, gdy przed orkie 
strą i licznymi chórami sta 
nie na estradzie nasz Ro­
mek Maciejewski i po­
prowadzi dzieło 15 lat 
swego życia, poświęcone 
ofiarom wszystkich 
wojen świata.



OGŁOSZENIA ------------------------------- „GŁOS“ OGŁOSZENIA

Pracownicy poszukiwani
Stolarza, fryzjera i 2 palaczy c. o. zatrudni za­
raz Państwowy Zakład Specjalny dla Dorosłych 
w Śremie, ul. Mickiewicza 51. K6545 '
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Kroto­
szynie, poszukuje wykwalifikowanych pieka­
rzy. Zgłoszenia przyjmuje Komórka Kadr Spół­
dzielni, ul. Armii Czerwonej nr 33. K6766
Każdą ilość murarzy i robotników, 6 malarzy, 
2 elektryków instalacji siły, światła i gromo- 
chronów, 3 ślusarzy do ustawiania rusztowań 
rurkowych, 6 robotników do transportu przyj­
mie natychmiast do prac na terenie m. Pozna­
nia Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane nr 1, w Poznaniu, ul. Paderew­
skiego 7. Warunki płacy według obowiązują­
cych stawek w budownictwie plus dodatki 
dla pracowników fizycznych za roboty utrud­
nione. Hotelu robotniczego nie posiadamy. 
Zgłoszenia w Dziale Zatrudnienia, pokój 206, 
przy ul. Paderewskiego 7. K6778
Palaczy kwalifikowanych wzgl. przyuczonych 
na centralne ogrzewanie przyjmą zaraz Za­
kłady Przem. Metalowego im. H. Cegielskiego 
Poznań. Wymagania: ukończone 18 lat, miej­
sce zamieszkania Poznań. Wynagrodzenie we­
dług stawek Ministerstwa Przemysłu Ciężkie­
go. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Ewi­
dencji Osobowej, pokój nr 101, przy ul. Dzier­
żyńskiego 223/229. K6780

Uwaga: Zakłady Przemysłowe! Uwaga: Laboratoria!

Technikum Ekonomiczne w Poznaniu, ul.
Wszystkich Świętycli 1 zatrudni zaraz woźnego.

30-194
Sprzątaczkę przyjmie Państw. Instytut Nauko­
wy Leczniczych Surowców Roślinnych w Po­
znaniu, ul. Libelta 27. 30365g
1 operatora na dźwig „Październik" z upraw­
nieniami przyjmą natychmiast Poznańskie Za­
kłady Terenowego Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych. Płaca wg układu zbiorowego pracy. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — Poznań, ul. 
Jackowskiego 42a. 30317g
Fabryka Cukrów7 „Rywal" w Lesznie przyj­
mie zaraz kwalifikowanego pracownika do 
Działu Zaopatrzenia. Warunki pracy i płacy 
do omówienia na miejscu. K6842
Technik. Ekonomiczne w Międzyrzeczu Wlkp. 
zatrudni nauczycieli z pełnymi kwalifikacjami 
na etaty: 1. geografii z P. W., 2. W. P. dziew­
cząt. Wnioski kierować pod adresem: Techni­
kum Ekonomiczne, Międzyrzecz Wlkp., ulica 
Libelta 3, telefon nr 572. 24731g
Sprzedawcę ze znajomością dekoracji przyj­
mie zaraz ELPEŻETOWIEC, Poznań, 27 Grud 
nia 6. 30570g
Księgowego starszego oraz księgowego tech­
nicznego poszukuje zaraz do gospodarstwa, 
Stadnina Koni Posadowo. Wymagana kilku­
letnia praktyka w księgowości rolnej. Warun­
ki według układu zbiorowego pracy w rol­
nictwie. Podania wraz z życiorysami i odpi­
sami świadectw należy kierować pod adresem: 
Stadnina Koni Posadowo, poczta Lwówek, po­
wiat Nowy Tomyśl. 30572g

Pomoc domowa dochodzą 
ca potrzebna zaraz. Żmój 
dżin, Poznań, Gwardii 
Ludowej 59 m. 7. 30057g
Pomocnik ogrodnik oraz 
chłopak do koni mogą 
sie zgłosić. Ogrodnictwo 
Celler, Zabikowo k/Po- 
znania. 30058g
Uczniów do zawodu la­
kierniczego przyjmę. 
Zgłoszenia: Poznań, ulica 
Kościelna 29. 30185g
Szwaczka, specjalistka 
na koszule męskie, potrze 
bna. Zgłoszenia: 27 Gru­
dnia 13 — pracownia bie­
lizny. Poznań. 30379g

Uczniów do zawodu to- 
karsko-ślusarskiego przyj 
mę. Jaśkowiak, Swa­
rzędz - Nowa Wieś, dział­
ka 197. 30431g
Potrzebna pomoc domo­
wa do dziecka. Zgłosze­
nia pod adresem: Poznań, 
Pamiątkowa 10 m. 3.
__________________________ 30410g

prowadzi sprzedaż

CENTRALA TECHNICZNA 
WARSZAWSKIE BIURO SPRZEDAŻY 
WARSZAW A, ULICA FLORY NR 9 

Telefon: 4-15-29 
dla instytucji uspołecznionych oraz rzemiosła

W PUNKTACH ZAOPATRZENIA DETALICZNEGO
W WARSZAWIE
Marszałkowska 17, telefon 8-86-80
Stalingradzka 12 (sklep wzorcowy) 
Złota 67, telefon 21-88-63

W LUBLINIE 
Dąbrowskiego 24 telefon 26-55

ZAMIENIĘ 
MIESZKANIE 

3 pokoje z kuchnią, 
komfort, w nowym bu 
downictwie na I pię­
trze, przy ul. Czecho­
słowackiej na mieszka 
nie 4 pokoje z kuch­
nią w śródmieściu 
(komfort) lub 2 mie­
szkania na jedno 4 po­
koje z kuchnią. Ofer 
ty kierować do Biura 
Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla K6933.

Potrzebna pomoc domo­
wa do lżejszych prac. Wa 
runki bardzo dobre. Po­
znań, Kanclerska 15.

30403g
Krawcowa dobra posia­
dająca kartę rzemieślni­
czą poszukuje pracy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30405g.
Oddam szycie odzieży 
dziecięcej w dom. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 30421g.

Kursy rachunkowości 
(księgowość, pisanie na 
maszynach, obsługa ma­
szyn do liczenia, kore­
spondencja) oraz kursy 
księgowości przemysło­
wej, handlowej, budżeto­
wej organizuje od wrze­
śnia na terenie Poznania 
i woj. poznańskiego Od­
dział Poznański Stowarzy 
szenia Księgowych. Zapi­
sy: ul. Noskowskiego 2 
(koło Opery), w godz. 
16—19. codziennie oprócz 
soboty, tel. 515-83. K5294

Kupię samochód „Skoda- 
Octavia”, „Spartak” lub 
„Simca-Aronde”. A. Dą- 
browicz, Leszno, Bracka 
3, tel. 22-02 lub 22-55.

29295g

Dnia 8 września 1959 r. zasnął w Bogu, opatrzony | 
Sakramentami św., przeżywszy lat 80, mój | 
najdroższy mąż. nasz ukochany ojciec, brat, | 
teść i dziadek, śp.

Piotr Stachowiak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 11 bm„ o go- | 

dżinie 11 z kaplicy cmentarza na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA gg
I___ Poznań, ul. Gdyńska 22. Kanałowa 12. '"j
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Dnia 8 września 1959 r. zmarł

Jerzy Jakubowski
członek Rady Wojewódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc .Chłopska” w Po­
znaniu, zastępca członka zarz. PZGS w Koninie. | 

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i zasłużo­
nego działacza Ruchu Spółdzielczego i cenio­
nego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
RADA I ZARZAD PZGS W KONINIE
RADA I ZARZAD WZGS W POZNANIU

3096Ig

SPRZĘTU LABORATORYJNEGO oraz
APARATURY POMIAROWO-KONTROLNEJ jak: 

wagi apteczne 50 g, wagi techniczne 200, 500 i 1000 g, 
wagi analityczne 200 g, wagi Wcstphala, wagi do taro­
wania probówek, odważniki techniczne i analityczne, 
suszarki kwadratowe i okrągłe, wirówki na 5.000 
i 3.000 obr./min„ pompy próżniowe 3 i 5 m, wstrzą- 
sarki uniwersalne, wyjalawiacze

PRODUKCJI: §
SPÓLDZ. PRACY „MECHANIKA PRECYZYJNA" ® 
W W A R S Z A W I E, UL. BOROMLEWSKA NR 46

Drogistę na stanowisko kierownika drogerii na­
tychmiast zatrudni Miejski Handel Detaliczny 
w Wągrowcu, PI. pik. Paszkowa 12. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. K6860
Inżynierów względnie techników elektryków z 
praktyką w wykonawstwie na stanowisko pro­
jektantów. — Praca w systemie akordowym — 
zatrudni zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa w Poznaniu, ul. 27 
Grudnia 3 (tylna oficyna). K6874

Kupię rentgenowski a- 
parat diagnostyczny. O- 
ferty z ceną i opisem 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30472g.

Przędzalnię wełny minia 
torową z aparatem rzemy 
kowym sprzedam. Ritter, 
Bydgoszcz, ul. Osada 14 
(Wilczak). K6863
Samochody osobowe, mo­
tocykle, gwarantowane, 
według podanych ocen 
technicznych poleca Biu­
ro Techniczne „Autoinfor 
mator” inż. Z. Koczurow­
ski, Poznań, ul. Zwierzy- 
niecka 8. tel. 90-54. 28827S
Pralki ręczne ,,WiRo-5” 
po 1.300 zł, 10-letnia gwa­
rancja. W pralkach moż­
na gotować oraz dokład­
nie i bardzo delikatnie 
prać partie (do 5 kg) bie­
lizny. Adres producenta: 
Rodziewicz. Poznań, ul. 
Ogrodowa 15 (warsztat), 
tęl. 16—69. Prawo paten­
towe zastrzeżone. 29373g
Wózki dziecięce, autka 
drewniane, autka koszy­
kowe, czeskie, ceratowe, 
spacerówki na łożyskach, 
drewniane giete oraz dla 
lalek polecają: Bracia 
Chojnaccy. Poznań, Wro­
cławska 25. . 29683g
Nowe kołnierze z lisów 
tanio sprzedaję. Poznań. 
Jeżycka 2 m. 1. 390302
Kury jednoroczne leghor 
ny 360 sztuk sprzedam. 
Zgłoszenia od godz. 16 — 
Józef Ślusarek. Kościan, 
ul. Gostyńska 1. 30034g
Sprzedam okazyjnie sa­
mochód małolitrażowy 
Lancia-Aprilia. Błaszak. 
Wschowa. Świerczewskie­
go 10. tel. 156. 240166D

Sprzedam komplet omle­
towy z lokomobila lub 
ciągnikiem na chodzie. 
Tadeusz Przybylski. Da­
masławek, pow. Wągro­
wiec. 240172P
Ciągnik „Ursus” z przy 
czepą tanio sprzedam: 
Spiecha. Zielona Góra. 
Tylna 31. K6838

W sobotę, dnia 12 
września 1959 r. w 
pierwsza bolesną rocz­
nicę śmierci mego 
ukochanego męża, dro 
giego tatusia, śp.

DR. KAZIMIERZA 
HOŁOGI 

odprawiona zostanie 
msza św„ o godz. 9 w 
kościele parafialnym

o czym zawiadamia 
życzliwych i przyjaciół v ........ „ CT-WHI

3082°‘f

W pierwszą bolesną 
rocznice śmierci naj­
ukochańszej żony i cór 
ki, śp.

Wandy 
Botańskiei 

lekarza-dentysty 
odprawiona zostanie 
msza św. w piątek. 18 
bm.. o godz. 8 w ko­
ściele Sw. Michała Ar 
chanioła, w Poznaniu, 
przy ■ ul. Stolarskiej 7

MĄŻ Z RODZINĄ

Dr Paszkowski, specja­
lista chorób skórno-we­
nerycznych, powrócił. Po 
znań, ul. Matejki 51 (przy 
Parku Kasprzaka). Godzi 
ny przyjęć: 7—8.30, 12—14, 
19—20. 27642g

Dr med. Danuta Latinek- 
Ciążyńska, Poznań. Kra­
sińskiego 1 m. 3 (specjali­
sta chorób kobiecych i po 
łożnictwa) zmieniła go­
dziny przyjęć, obecnie 
15—16. 30462g.
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POKAZ-PRZECIWPOŻAROWY
W dniu 12 bm., godz. 17 na terenie MTP 

i (Plac Marka) w Poznaniu odbędzie się
■I POKAZ

zabezpieczenia budynku przed pożarem — 
przy użyciu środków „PYROCURONU” 
i „TOCHRONU” produkcji

Z. Z. G. „INCO“ Warszawa.
306 28g

^OętOSZĘNiĄDSÓBŃĘ’
Sprzedam fermę kur i 
nutrii lub tylko kur w 
pow. obornickim z możli 
wością zamieszkania (po­
kój kuchnia). Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 24486p.
Transformator nowy 30 
kW 15/0,4 odsprzeda Ko­
mitet Elektryfikacyjny 
Wilkowo, poczta Grzebie 
nisko, pow. Szamotuły. 
Posiadamy rachunek fa­
bryczny. 30393g
Sprzedam pianino oraz 
jasny komplet, szafę, łóż­
ko. stolik. PI. Wielkopol­
ski 10/11 m. 26t Gmurowa. 

30394g
Sprzedam samochód „Mo 
skwicz” 402 jak nowy, o- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
30407g. ________________ 
Maszynę do szycia dam­
ską i krawiecką ..Singer” 
sprzedam. Poznań. Chła­
powskiego 3 m. 3.

30418g
Sprzedam motocykl ..Ja­
wę” 175 ,nową i WFM 125 
dotarty. Poznań, Grottge- 
ra 10 m. 7.304 38g
Sprzedam bufet duży, dę­
bowy. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 30443g________________ _  
Samochód osobowy marki 
..Moskwicz” -402 w do- 
brym stanie sprzedam. 
Wapiński, Koło, ul. Ko­
narskiego 26, tel. 254.

30459g

Spokojna, studiująca i 
pracująca poszukuje po­
koju umeblowanego
wzgl. pustego na rok. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3006 7g.__________
Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką samodziel 
ne na podobne 2'/t lub 3 
pokojowe mieszkanie 
wzgl. zwrócę koszty re­
montu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Swierczewskeigo 3 
dla 30397g,________________  
Właściciel prywatnego za 
kładu przemysłowego po­
szukuje niekrępującego 
pokoju, warunki korzyst­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30417g.

Zamienię pokój z kuch­
nią, samodzielne na więk 
sze, samodzielne. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30911g.
Studentka na I roku stu­
diów szuka pokoju współ 
nego lub przy rodzinie. 
Barbara Gnalicka, Książ, 
pow. Śrem, Ogrodowa 1. 
________ ___ 30404g 
Student; IV roku" WSE, 
spokojny, szuka pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
3C422g.__________
Poszukuję pokoju dla stu 
dentki medycyny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 36426g.
Zamienię F/i pokoju z 
kuchnią duże, komforto­
we przy ul. Mickiewicza 
'na lVs pokoju komforto­
we lub mniejsze względ­
nie 1 pokój z kuchnią 
komfortowe, okolica Je­
życ. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30428g.
Kupię pokój z kuchnią 
lub kawalerkę wyłączone. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
30436g. ___________
Szukam pokoju z używał 
nościa kuchni za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30437g.
2 pokoje, kuchnia samo­
dzielne zamienię na więk­
sze. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30445g.
Mieszkanie 3'/» pokojowe 
zamienię na dwa jedno­
pokojowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30448g.
Małżeństwo bezdzietne ku 
pi wyłączony pokój z ku­
chnią lub pokój. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30450g.

ieruchomości
Domek 1-rodzinny (willa) 
wolny w Poznaniu kupię 
od właściciela (do 300.000 
zł). Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 29713g.________________
Spiesznie sprzedam dwie 
działki budowlane w Sza­
motułach, Osiedle 6. 

30475g

Gospodarstwo rolne (wła­
sność prywatna), 15 ha, 
w tym część łąki i past­
wiska, bez inwentarza 
żywego i martwego, ze­
lektryfikowane, (blisko 
szosy, st. kol., szkoła, 
kościół, mleczarnia), pil­
nie sprzedam lub wy­
dzierżawię. Imielenko, 
poczta Lednogóra, pow. 
Gniezno, Michałowska.

30019g
Parcelę 650 m2, przy ul. 
Piloty, cena 45.000 zł — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30022g.
Sprzedam natychmiast 
idealną połowę domu do 
wyłączenia z ogrodem w 
Lesznie, 3 izby będą wol­
ne. Sobkowska, Leszno.
Przemysłowa 3. 30172g
Parcelę budowlaną w 
Puszczykowie przy ul. 
Słonecznej o powierzchni 
884 m2 sprzedam. Zgło­
szenia: Kraków, Grabów 
ska 13 m. 1, J. Gablan- 
kowski. 30702g
Sprzedam parcele jedno­
rodzinne i wiekśze poło­
żone w Radziwiłłowie, 
pow. Ostrów Wlkp. Zgło­
szenia: K. Markiewicz,
Gorzyce Wielkie, pow. 
Ostrów Wlkp., Radziwił­
łów. 30423g
Willę jednorodzinną przy 
ul. Promienistej tuż przy 
tramwaju. 4 pokoje, ga­
raż, tarasy, poddasze 130 
m2. Stan surowy, sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30435g.
Dom z ogrodem w Inowro 
cławiu, dzielnica kuracyj­
na sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 30446g.
Gospodarstwo od 20 do 30 
ha zelektryfikowane, bu­
dynki masywne, sprzeda 
właściciel. Jędras. Muro­
wana Goślina, Mostowa 1.

3O466g
Kamienicę 3-piętrową w 
Poznaniu, obiekt handlo­
wy sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30467g.
Zamienię dom 5-piętrowy, 
6 składów w Poznaniu na 
willę względnie gospodar­
stwo blisko Poznania. 
Zgłoszenia: Poznań, Gwar 
dii Ludowej 55 m. 8 po 
godz. 16. 30468g

— t
W pierwszą bolesną 

rocznicę śmierci, śp.

Zygfryda 
Ruszkowskiego 
zostanie odprawiona 
msza św. w sobotę, 12 
bm.. o godz. 10 w ko­
ściele Farnym

o czym zawiadamiają 
ŻONA Z DZIEĆMI
I PRZYJACIELE 

____ "OTżSę?

Wszystkim, którzy 
oddali ostatnią przy­
sługę, śp.

BERNARDOWI 
GLEMIE

a w szczególności Ks. 
Prałatowi Ziarniako­
wi. Ks. Janowiczowi, 
Siostrom Zakonnym, 
Powstańcom Wlkp.. 
Lokatorom, PMUS-owi 
wszystkim Znajomym

"SERDECZNE
PODZIĘKOWANIE 

składa 
RODZINA

Wielebnemu Duchowieństwu. Współpracow­
nikom Redakcji i Administracji „Głosu Wielko 
polskiego”. Krewnym, Przyjaciołom., Lokato­
rom, dr. Luli (ze szpitala przy ul. Łąkowej) 
za bardzo ofiarną i troskliwą opiekę oraz 
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie, śp.

Leokadii Paczkowskiej
za licznie złożone na Jej grobie wieńce i kwia­
ty oraz wyrazy współczucia, składa

SERDECZNE „BÓG ZAPŁAĆ!"
RODZINA

Przetargi — Komunikaty
P. G. R. DOBROJEWO 

poczta Ostroróg, pow. Szarpotuły
OGŁASZA PRZETARG 

NA ŹREBAKI I KONIE ROBOCZE.
Przetarg odbędzie się w dniu 12 września 

1959 roku, o godzinie 9 w PGR Dobrojewo.
30742g

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE 
PAMIĄTKOWO, powiat Szamotuły

OGŁASZA LICYTACJĘ 
6 KONI ROBOCZYCH 

na dzień 18 września 1959 r„ o godzinie 9 
w gospodarstwie Pamiątkowo.

Kierownik Gospodarstwa 
30655g

ZAKŁAD REMONTOWO - MONTAŻOWY 
Poznań, ulica Krauthofera nr 22

WZYWA .
Okręgowe Spółdzielnie Mleczarskie do odbioru 
w terminie 30 dni od ogłoszenia, mo­
deli odlewniczych znajdujących się w maga­

zynach Z. R. M.
Po wyznaczonym terminie, nieodebrane mo­

dele zostaną przekazane na złom.
Bliższych informacji udziela Dział Zaopa­

trzenia i Zbytu Z. R. M. 30473g
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWE BUDOWNICTWA 
Poznań, ul. Majakowskiego 92 (Malta)

OGŁASZA II PRZETARG OGRANICZONY 
na sprzedaż przyczepy samochodowej marki 

Wuco o ładowności 5 ton
Cena wywoławcza 10.400.— zł.

Przetarg ustny odbędzie się w dniu 25. 9. 1959 
roku w PPTB Baza Winiary przy ul. Lutyc- 
kiej 1.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
•złożyć w przeddzień przetargu wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej w Narodowym 
Banku Polskim I Oddział Miejski w Poznaniu, 
ul. Paderewskiego, konto 1218-8-149.

Przyczepę oglądać można codziennie oprócz 
niedziel pod w. wskazanym adresem: Telefon 
515-84 wzgl. 47-75 wewn. 10. K6921

IZBA RZEMIEŚLNICZA W POZNANIU
ZAWIADAMIA

że w dniu 21 września 1959 r„ godz. II od­
będzie się w siedzibie Izby (Dom Rzemiosła 
w Poznaniu, przy ul. Marchlewskiego 108/112)

I PRZETARG
na sprzedaż:

SAMOCHODU OSOB. M-KI „CITROEN** 
typ 11 BL — cena wywoławcza 36.750 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić najpóźniej do dnia 
19 września br„ godz. 11 do kasy Izby.

Szczegółowe warunki przetargu reguluje Za­
rządzenie Ministra Komunikacji z dnia 8 maja 
1957 r. (M. P. 56, poz. 353). K6849

Poznańska Fabryka Wodomierzy i Gazomierzy 
Poznań, ulica Grobla 10

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

SZAFY ŚCIENNEJ FORNIROWANEJ 
czterodrzwiowej o wym. 2,76X3,75X0,5 m. 
Oferty składać mogą przedsiębiorstwa pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne w terminie 
do dnia 20 września br.

Szczegółowych informacji udziela Dział In­
westycji Fabryki. K6862

Państwowe Sanatorium Przeciwgruźlicze 
dla Dzieci w Kiekrzu

ogłasza II PRZETARG
na wykonanie:
REMONTU INSTALACJI ELEKTRYCZNEJ 

siły i światła.
Ślepe kosztorysy można otrzymać w dyrek­

cji Sanatorium.
Prace należy wykonać do dnia 30 grudnia br.
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego 

wyboru oferenta. 30270g

Wypożyczalnia eleganc­
kich, zagranicznych su­
kien ślubnych, wieczoro­
wych, welonów, nakryć 
do chrztu. Poznań. Sikor­
skiego 35 — Wilda. 29014g
Telewizory wszystkich ty­
pów naprawia i przęstra- 
ja Firma „Radio-Wenus”. 
Belwedery w 3-ch dniach. 
Poznań, Wielka 20. tel. 
503-10. 29962g

Wielebnemu Ducho­
wieństwu, wszystkim 
Krewnym. Znajomym, 
Lokatorom i Przyja­
ciołom za okazaną pa­
mięć, wieńce, kwiaty 
oraz oddanie ostatnie­
go pożegnania, śp.

inż. Leonowi 
Koteckiemu

SERDECZNE
„BÓG ZAPŁAĆ!"

składają
SYNOWIE

305lfig

Bramy, furtki, słupki 
parkanowe, kompletne o- 
parkanienia, wykonuje 
Poznań, Dąbrowskiego 42 
warsztat. 2S855g
Suknie ślubne z przeróż­
nych nylonów (olbrzymi 
wybór), welony, nakry­
cia do chrztu, wypoży­
cza „Elegancja” Poznań, 
Mickiewicza 13 (przy Kra­
sińskiego). 29858g
Płaszcze, peleryny prze­
ciwdeszczowe naprawia 
..Nyloplast” Poznań, Gar- 
bary 50, sklep galanterii.

_ 29882g
Igły do podnoszenia ocźek 
najwyższej jakości pole­
camy. Wykonujemy na­
prawy igieł - maszynek. 
F-ma ,,Terrax”, Poznań, 
Kochanowskiego 5, tele­
fon 91-82. 2994 9g
Garbowanie — farbowa­
nie i uszlachetnianie 
skór baranich — nutrii 
wykonuję. E. Makowiec­
ki, Poznań, Grudzieniec 
65^ _____ 30009g
Plastyk w płytkach o wy 
miarze 62 X 42 cm w róż 
nych kolorach i dese­
niach po cenach obniżo­
nych poleca wytwórnia. 
Wzory do wglądu Poz- 
,nań, Woźna 4. 30493g

Kawaler Jat 34 dobrze sy­
tuowany, pozna odpowied 
nią panią. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 30439g.
Wdowiec rzemieślnik, wy 
soki, bez nałogów, po­
godnego usposobienia, po­
siada ładną córkę i ładną 
nieruchomość, zapozna 
panią w wieku 30—40 lat. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 30447g.

Przystojny kawaler, lat 
28, stolarz-bednarz, posia­
da 30 tys. zł gotówki, po­
zna przystojną panienkę, 
wysoką do lat 24 z rodzi­
ny religijnej z mieszka­
niem w Poznaniu lub w 
okolicy. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 30454g.
Dwie panie lat 27, miłe, 
inteligentne, wykształce­
nie średnie, pragną za­
poznać panów w wieku 
do 35 lat o odpowied­
nich walorach cel matry 
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 30542g.

.GŁOS WIELKOPOLSKI” Redakcja: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, II ptr. Telefony: centrala 611-21 (łączy wszystkie działy, redakcji wydawnictwa), sekretariat redakcji 657-76, redaktor 'naczelny 657-76, 
sekretarz redakcji 648-85 dział łączności z czytelnikami 657-18. dział informacji 659-39, redakcja nocna 629-52. Sekretarz redakcj! przyjmuje codziennie w godz. 14—15. Biuro ogłoszeń: Pozrtań. ul. Świer­
czewskiego 3 tel 624-59 ?a dział ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Kolportaż.: „Ruch", Poznań, ul. Zwierzyniecka 9. tel. 517-84 1 523-49. Prenu­
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Prasowa, ZAP — Zachodnia Agencja Prasowa Druk: Zakłady Graficzne im. M. Kasprzak*. Powwiń. ul, Zwierzyr.ieg^a J, tel. 519-02. F-t
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Grunwald w przyszłym roku:

17 milionów na oświatę
Wczorajszą sesję Dzielnicowej Rady Narodowej — 

Grunwald poświęcono projektowi budżetu na rok 1960 
Pierwszy budżet, uchwalony przez radnych 6 lat temu, 
zamykał się kwotą 3.991 tys. zł, drugi — 13.645 tys. 
zł, piąty — tegoroczny 33.104 tys. zł, a na rok przy­
szły przewidziano — 36.025 tys. zł. Różnica znaczna, 
ale też potrzeby dzielnicy z roku na rok wzrastają.

Najwięcej — 17.257 tys. zł 
przeznacza się w przyszłym 
roku na oświatę. Temu za­
gadnieniu radni poświęcili 
zresztą wiele czasu w dysku 
sji. Mimo, że od 1954 r. wy 
budowano na Grunwaldzie 
pięć nowych szkół podstawo 
wych, sytuacja nadal nie u- 
legła poprawie. W tym roku 
szkolnym zwiększyła się ilość 
oddziałów o 36, a uczniów 
przybyło 1600. Luźniej zrobi 
się dopiero w szkołach w ro 
ku następnym. Co prawda 
pierwszoklasistów będzie 1000 
ale szkoły podstawowe opuś 
ci 1500 absolwentów.

Na gospodarkę komunalną 
i mieszkaniową zaproponowa 
no 8.335 tys. zł. Tymczasem 
potrzeby w tym zakresie są 
wielokrotnie wyższe. Dlatego 
też nadal będzie prowadziło 
się roboty zabezpieczające bu 
dynki przed zniszczeniem, a 
nie systematyczne remonty 
kapitalne.

Trzecią — najpoważniejszą 
pozycją — to zdrowie, które

Jesień w sklepach
To już jesień. Wystarczy 

przejść się ulicami miasta i 
popatrzeć * na okna wystawo- 
we. Zniknęły kretony i jed­
wabie, a ich miejsce zastąpi­
ły wełenki — 100 procentowe 
j te tańsze. Wybór duży w 
kolorach i cenach.

Nareszcie panie będą za­
dowolone. W „Galluxie” poka 
zały się efektowne i niedro­
gie 3-częściowe kostiumy. Ła 
cine i w sam raz na nadcho­
dzący okres. Można także wy 
bierać w płaszczach. Gustow­
ne, modne (z lodenu!) na wa 
tolinie w cenach od 1.200 zł 
do... Nie przerażajmy się! Nie 
wszystko to co drogie musi 
nas ubierać. O tym nie trze 
ba przekonywać pań, które są 
przecież tak pomysłowe.

W PDT zaroiło się od klien 
tów. Na każdym piętrze ruch. 
To nie tylko poznaniacy, 
ale także goście targowi. Pu­
stki panują tylko przy stoi­
skach z kretonami i jedwa­
biami.

W sklepach z obuwiem z 
wyborem nie najlepiej. Jak 
buciki ładne i tanie — to 
akurat za duży numer (albo 
za mały). Podsłyszałam kie­
dyś rozmowę (przepraszam!) 
przedstawicieli od przemysłu 
skórzanego, że to wina roz­
dzielnika. Może, nie wiem... 
A jak dobrze by było, gdy­
by chociaż jeden sklep po­
siadał wszystkie rozmiary.

Nadal nie ma ciepłych kom 
pletów damskich. Od lat. 
Kto chce się o tym przeko­
nać, niech szuka po skle­
pach. Szkoda trudu! (an)

INFORMUJEMY
DZIŚ i JUTRO o godz. 18 w sali 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej (ul. Ratajczaka 37) — 
prelekcja mgr. W. Nochowicza o 
napaści Niemiec hitlerowskich na 
Polskę. Potem film „Zaczęło się 
w Bydgoszczy”.

W niedzielę (13 hm.) odbędzie 
się „Kolarska gonitwa za lisem” 
dla młodzieży szkolnej, harcer­
stwa i kolarzy-turystów na tere­
nie lasów Zielonki w okolicach 
Czernic. Dla zwycięzców nagrody 
rzeczowe. Zgłoszenia do „Goni­
twy” przyjmowane będą 13 bm. 
od godz. 8.30—9, przed Starym Ra­
tuszem.

Poznański Radioklub organizuje 
3-miesięczny kurs radiomechani­
ków. Zajęcia na kursie odbywać 
się będą trzy razy w tygodniu w 
godzinach wieczornych. Początek 
kursu 15 bm. o godz. 17. Informa­
cje i zapisy w Poznańskim Radio- 
kiubie przy ul. Niezłomnych m 1, 
pokój nr 9.

Komitet Organizacyjny I Ogól­
nopolskiej Wystawy Fotografii 
przypomina, że prace należy prze­
syłać do 20 bm. na adres: Wro­
cław, ul. Świerczewskiego 74 — 
Towarzystwo Wiedzy Powszech­
nej. ;

Okręgowa Komisja Turystyki 
Motorowej PTT-K urządza 19 i 20 
bm. wycieczkę motorową do Jele­
niej Góry. Wycieczka jest połąozo 
na z udziałem w Rajdzie Sudec­
kim, który urządza Oddział PTT-K. 
Wrocław. Wyjazd w sobotę o g. 12 
w południe. Informacje i zapisy w 
piątek, 11 bm. o godz. 19 w gma­
chu PTT-K, Poznań, Stary Ryr.ek 
nr 89;90.

pochłonie w roku przyszłym 
7.772 tys. zł.

Podczas sesji wręczono zło 
te krzyże zasługi 4 małżeń­
stwom, które obchodziły zło­
te gody. Krzyże otrzymali: 
Magdalena i Szymon Hara- 
siowie, Józefa i Ludwik Bur 
kiewiczowie, Pelagia i Ed­
mund Rucińscy oraz Joanna 
i Kazimierz Grochowscy.

(an)

Jeszcze
o wypadku w PDT

Tragiczny wypadek, jaki 
zdarzył się 4 bm. w PDT i 
zakończył śmiercią dwojga 
osób, nadal wywołuje wiele 
komentarzy wśród mieszkań 
ców naszego miasta. Nie brak 
też najbardziej fantastycz­
nych — wyssanych z palca 
plotek.

Tymczasem sprawa okryta 
jest nadal tajemnicą. Wczo­
raj w godzinach popołudnio­
wych zarówno MO jak i Pro 
kuratura m. Poznania pow­
strzymywały się od udziela­
nia jakichkolwiek wyjaśnień. 
Zrozumiałe, że nie ma sen­
su bawić się w domysły i u- 
przedzać oficjalne wyniki do 
chodzeń.

Istnieje jednak hipoteza, 
chyba najbardziej prawdopo­
dobna, że B. Piotrowiczów- 
na mogła spaść na przebywa 
jącego na parterze K. Brę- 
giela. Za tą tezą przemawia 
fakt, iż denat odniósł — jak 
poinformował nas lekarz ze 
szpitala im. Pawłowa — po­
za złamaniem podstawy cza­
szki nieznaczne obrażenia.

(y)

Beethoven
w Filharmonii

W piątek i w sobotę (11 i 12 
bm.) o godz. 19.30 w Auli UAM 
odbędzie się koncert symfoniczny, 
inaugurujący cykl beethovenow- 
ski, który obejmować będzie w bie 
żącym . sezonie wszystkie symfo­
nie, koncerty fortepianowe oraz 
koncert skrzypcowy tego kompo­
zytora. Ną tym koncercie pozna­
my również polskich kandydatów 
na Konkurs Chopinowski; który 
odbędzie się w Warszawie w lu­
tym przyszłego roku.

Orkiestrą symfoniczną Państwo­
wej Filharmonii dyrygować bę­
dzie Jerzy Katlewicz. Jako soli­
ści wystąpią: Aleksandra Able- 
wicz i Jerzy Godziszewski. W pro 
gramie: J, Brahms — Wariacje na 
temat Haydna, Fr. Chopin — Kon 
cert fortepianowy f-moll, Ludwik 
v. Beethoven — I Symfonia c- 
dur.

Wrzesień

10
czwartek

Imieniny
Mikołaja, 
Łukasza

Słońce: 
wsch.: g. 6.00 
zach.: g. 19.06

Teatry
POLSKI — g. 19.30 „Nie igra się 

z miłością”; NOWY — godz. 19.30 
„Do ostatniego człowieka” (pre­
miera); OPERETKA — godz. 19 
„Zemsta Nietoperza”; SATYRY — 
g. 20 „Przedszkole miłości”; MAR­
CINEK — g. 11 „Kropka — kreska 
i Agnieszka”.

Kina
APOLLO — g. 10, 12, 14, 16, 18 

i 20.15 „Francis — muł, który mó­
wi” (USA, 12 1.); BAŁTYK — g. 
15.30, 18 i 20.30 „Trapez” (panora­
ma, ameń, 12 1.); czternastka 
— g. od 16—20 „Otello” (USA, 16 
1.); DOM KULTURY MO — g. 15, 
17.30 i 20 „Ochotnicy” (radź., 14 1.); 
GWIAZDA — g. 15.30, 18 i 20.15 
„Biedni, ale piękni” (włoski, 18 1.): 
HUTNIK — g. 16.45 i 19 „Rozwód” 
(ang., 12 1.); MALTA — g. od 16 
do 20 „Dopóki jesteś ze mną” 
(NRF, 18 1.); MINIATURKA — g. 
15.45, 18 i 20.15 „Stewardessy”
(NRF, 13 1.); MUZA — g. od 10—20 
„Louis Armstrong” (USA, 7 lat): 
OSIEDLE — g. od 16—20 „Wakacje 
z Moniką” (szwedzki, 18 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 i 20 „Za- 
dzwońcie do mojej żony” (polski, 
16 1.); PIAST — g. 17 i 19 „Dom, 
w którym żyjemy” (radź., 16 lat);

Porażki Olimpii i Calisii
Wczorajsza środa była czarnym dniem dla piłkarzy 

poznańskich. Olimpia poniosła niespodziewanie klęskę r 
w Bydgoszczy, Calisia przegrała z Pomorzaninem, a 
Lech, dzieląc się punktami z Wartą, ostatecznie chyba 

j pożegnał się z myślą o możliwości awansu.

Wyrok zapadł: Lech nie ma 
prawie żadnych już szans na 
awans. Warta natomiast po 
bezbramkowym wyniku w der 
bach zapewniła sobie dalszy 
pobyt wśród drugoligowców.

Komplet ok. 18 tysięcy wi­
dzów obserwował z wielkim 
zainteresowaniem piłkarski 
derby Wielkopolski dwóch sta 
rych rywali "Warty i Lecha. 
Czy ten wielki pojedynek za­
dowolił wielotysięczne rzesze 
kibiców? Chyba tak, ale tyl­
ko dlatego, że „wojujące” stro 
ny podzieliły się punktami. 
Potwierdziło się raz jeszcze, 
że Lechowi sposób gry Warty 
nie „leży”.

Naszym zdaniem piłkarze 
dębieccy, którzy w przekroju

Rekord Polski 
dr. Lewandowskiego

W Goeteborgu odbył się mię 
dzynarodowy mityng lekkoatle 
tyczny, w czasie którego dr 
Stefan Lewandowski uzyskał 
w biegu na 1.500 m czas lep­
szy o 0,1 sek od rekordu Pol­
ski. Pierwsze miejsce zajął 
Szwed — Waern, wynikiem — 
3.40,7, a drugie — Lewandow­
ski — 3.41,0. (PAP)

Nasi olimpijczycy 
na igrzyska zimowe

W Warszawie obradowało 
na nadzwyczajnym posiedze­
niu Plenum Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego. Tematem 
obrad był udział Polski w 
VIII Zimowych Igrzyskach O- 
limpijskich 1960 r. w Squaw 
Yallcy.

Na igrzyska do Squaw Yal- 
ley przewiduje się wysłanie 
narciarzy — 4 biegaczek i 5 
biegaczy, którzy startować bę 
dą w biegach rozstawnych 
oraz indywidualnie, trzech 
skoczków, którzy w ostatnim 
roku zrobili duże postępy 
(Tajner, Hryniewiecki, Bu- 
jok), oraz trzy reprezentant­
ki łyżwiarstwa szybkiego 
(Pilejczykowa, Seroczyńska, 
Skrzetuska).

(PAP)

RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Ludzie i wilki” (włosko- 
franc., 18 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17.30 i 20 „Cyrano de 
Bergerac” (USA, 12 1.); SCALA — 
g. od 16—20 „Winchester 73” (USA, 
12 1.); TĘCZA — g. 16 „Noc syl­
westrowa” (radź., 7 1.), g. 17.30 i 20 
„Rebeka” (USA, 18 1.); WARTA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Miłość 
po południu” (amer., 18 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. 20.15 
„Neapol, miasto milionerów” (wło­
ski, 16 1.); WOJSKOWE — godz. 20 
„Dziewczyna z gitarą” (radź., 10 
1.); ZNICZ (Luboń) — godz. 19.30 
„Bohaterka dnia” (włoski, 18 lat); 
FOTOPLASTIKON — g. od 9—21 
„Na lazurowym brzegu Morza 
Śródziemnego”.

Radio
PROGRAM I

15.30 — z życia ZSRR; 16.15 — 
śpiewamy i tańczymy; 16.40 — Um 
wersytet Radiowy; 16.50 — „Radio­
stacja młodości”; 17.15 — „Po pro­
stu, omyłka” — reportaż lotniczy; 
18.05—aud. literacka; 18.25 — kon­
cert życzeń; 19.05 — muzyka ludo­
wa; 19.20 — „Trybuna nauczyciel­
ska”; 19.30 — „Żywe wydanie pie­
śni Moniuszki”; 20.26 — sport; 
20.30 — melodie taneczne; 20.40 — 
„Ze wsi i o wsi”; 21 — „Cudzo­
ziemka na wyspie” — słuch.: 22 — 
muzyka tan.: 22.35 — A. Głazu- 
now: II Sonata fortepianowa;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20 i 23.

PROGRAM II (Poznań)

15.30 — dla dzieci; 16 — melodie 
Izaaka Dunajewskiego: 16.20 —spo­
tkania z pisarzami; 16.40 — utwory 
wiolonczelowe; 17.15 — dla dzieci 
„Gdzie Czarna Hańcza płynie”; 

całego meczu więcej i groźniej 
atakowali, mieli większe niż 
Warta szanse zdobycia dwóch 
punktów. Niestety, powtórzyły 
się stare błędy: brak przemyś­
lanych akcji, anemiczne i rząd 
ko celnie kierowane strzały. 
Dotyczy to zresztą w równej 
mierze obu zespołów. Bram­
karze Konieczka i Wilczyński 
nie mieli okazji — jak to naj­
częściej ostatnio się dzieje na 
wszystkich boiskach poznań­
skich — popisywania się swoi 
mi umiejętnościami.

Mimo wyniku bezbramko- 
wego spotkanie nie było nu­
dne. Przyczyniły się do tego 
błyskawiczne rajdy ataków 
obu drużyn oraz skuteczna gra 
defensorów. Szybkie tempo 
spotkania lepiej wytrzymali 
piłkarze Lecha, którzy tylko 
nieudolności napastników za­
wdzięczać mogą, iż w ostat­
nich dziesięciu minutach nie 
zdobyli zwycięskiej bramki. W 
napadach obu zespołów podo­
bać się mogli jedynie Gogo­
lewski (Lech) i Łuczak (War­
ta). Pozostałym napastnikom, 
mimo pracowitości (np. Pie­
trzak) i dobrych chęci, nic pra 
wie „nie wychodziło”.

W liniach obronnych wyróż­
nili się skutecznie i z myślą 
grający Jan Anioła (w Warcie) 
oraz Słoma i Sobkowiak w Le­
chu.

W pierwszej części zawodów 
Lech atakował więcej, ale „zielo­
ni” zagrażali często udanymi raj­
dami, inicjowanymi przeważnie 
przez Łuczaka. W 25 min. po rzu­
cie wolnym padła dla Lecha bram 
ka, której sędzia nie uznał. *“1 
tej chwili przeważał Lech, War- 
ciarze bronili się jednak z powo­
dzeniem.

Po zmianie pól przez pierwsze 
kilka minut stroną atakującą są 
kolejarze. Od 15 min. inicjatywę 
przejęła Warta. Pod koniec meczu 
do głosu doszli znowu Lechici, 
jednak wszystkie bardzo zresztą 
nerwowe ataki nie przyniósł}' uprą 
gnionej bramki. (tp)

Zawisza —
DALEKOPISEM

Po niedzielnym remisie dru­
żyny poznańskiej z opolską 
Odrą nie liczono na tak wyso­
ką porażkę Olimpii z wojsko­
wymi w Bydgoszczy. Tymcza­
sem bydgoszczanie zagrali bar 
dzo ambitnie i odnieśli całko­
wicie zasłużone zwycięstwo.

Olimpia nie mogła zadowo­
lić. Cały zespół grał jakoś o-

17.40 — ,,Radioexpress”: 17.45 — 
„Ostrzeszów, najmłodszy pow!at 
województwa”; 17.55 — muz. tan.;
18.20 — „Jutro w Filharmonii Po 
znańskiej”; 18.35 — muzyka i akt,;
19.05 — „Uniwersytet Radiowy’; 
19.15 — gra ork. Big Banjo Band; 
19.30 — kronika kulturalna; 20 — 
koncert życzeń muzyki poważnej: 
20.50 — piosenki; 21.27 — sport: 
21.40 — konc. popularnych utwo- 
rów: 22 — „Uniwersytet Radio­
wy”; 22.15 — „Dyskusje przed nr- 
krofonem”; 22.45 — muzyka tan.;
23.24 — aud. kameralna;

Wiadomości: 5.30, 6.31), 7.30, 8.30, 
12.04, 15, 19, 21 i 23.50.

Telewi zia
17.30 — „Teatrzyk na jednej no­

dze”; 18 — „Tele-Rozmaitości”: 
18.30 — recital fortepianowy J. 
Godziszewskiego; 18.40 — film król 
kometrażowy; 19 — magazyn kul­
turalny; 19.30 — dziennik tel^w.; 
19.50 — film fab. „Ostatnia mi­
łość” — prod. franc.-włoskiej — 
od lat 18; 21.30 — z wizytą u Zy­
gmunta Dworakowskiego; 22 — o- 
statnie wiadomości. \ I

' I
Wystawy

CBWA — „Odwach” — Wystawą 
pośmiertna prac prof. K. MondraJ 
la — godz. od 10—18.

Dyżury nelnia’
SZPITAL MIEJSKI IM. FR. RA- 

SZEI (chirurgia, wewn., otolar.), 
ul. Mickiewicza nr 2, tel. 81-96' 
APTEKI. Dzierżyńskiego 107. Gło­
gowska 146, Matejki 1, Mickiewi­
cza 22, A. Lampego 2, Główna 53.

Fot. K. Przychodzki

Na stadionach ligowych
W meczach o mistrzostwo 

I Ligi największą niespodzian 
kę sprawiła wczoraj Craco- 
via, która wysoko pokonała 
Ruch 5:1. W pozostałych spot 
kaniach padły następujące 
wyniki:
Górnik Z. — Gwardia W. 2:1 
Górnik R. — Polonia Bdg. 0:1 
Lcchia — Polonia Bytoin 2:2

Pogoń — Wisła 0:3
II LIGA

W grupie północnej II ligi 
poza meczami drużyn poznań­
skich uzyskano ' następujące 
rezultaty:
Polonia W. — Polonia Gd. 1:2 
Piast N. Ruda — Arkonia 2:2

Olimpia 4:0
Z BYDGOSZCZY

spalę, a nieliczne zresztą ak­
cje napastników kończyły się 
na przedpolu bramki przeciw­
nika. Słabo zagrała również 
defensywa, która ma na swym 
koncie co najmniej 3 z utra­
conych bramek.

Jedynym zawodnikiem, któ­
ry zasłużył na słowo pochwa­
ły, był bramkarz Szabliński.

— Obronił on kilka bardzo groź­
nych i wydawało się nie do o- 
brony piłek.

Spotkanie toczyło się przy 
stałej, lecz minimalnej prze­
wadze gospodarzy, którzy nie 
potrafili też wykorzystać 
wszystkich dogodnych pozycji 
do uzyskania bramek. Pod ko­
niec meczu poznaniacy uzyska 
li lekką przewagę, lecz akcje 
napadów nie były skoordyno­
wane i obrona wojskowych z 
łatwością je rozbijała.

Klęska ŁKS
W luksemburskiej miejsco­

wości Esch sur Alzette, roze­
grane zostało w środę wieczo­
rem przy świetle elektrycznym 
międzynarodowe spotkanie pił 
karskie o puchar Europy mię­
dzy mistrzem Luksemburga 
Jeunesse Esch sur Alzette o- 
raz mistrzem Polski ŁKS 
Łódź. Mecz zakończył się kom 
promitującą porażką Polaków 
— 0:5 (0:2).

Spotkanie 
fenisistów-weteranów
Przed mająjym odbyć tur­

niejem tenisowym dla tenisistów 
— oldboyów odbędzie się dziś o 
godz. 18 narada organizacyjna na 
kortach AZS przy ul. Noskowskie­
go. Organizatorzy zapraszają wszy­
stkich zainteresowanych tą impre­
zą. Przypominamy, że zgłoszenia 
do turnieju przyjmuje sekretariat 
POZT w Poznaniu przy ul. Choci­
szewskiego 4. (x)

Pomorzanin — Calisia 3:1 
Odra — Śląsk 1:0

W grupie południowej: 
Szombierki — Stal Sosn. 0:1 
Piast Gliwice — Wawel 3:2 
Walter — Unia Tarnów 0:0

Unia Racibórz — Legia Kr. 1:0 
Concordia — Stal Mielec 4:0 
Naprzód — Stal Rzeszów 2:0

Od przodownika 
do outsidera

I LIGA
1. Górnik Z. 16
2. Legia W-wa 16
3. Polonia B. 16
4. Ruch Chorz. 16
5. Gwardia W. 16
6. Łódzki KS 16
7. Wisła Kr. 16
8. Polonia Bdg. 16
9. Lcchia Gd. 16

10. Cracovia 16
11. Pogoń Szcz. 16
12 Górnik R. 16

II LIGA
GRUPA PÓŁNOCNA

1. Odra Op. 16
2. Lech P-ń 16
3. Śląsk Wr. 16
4. Arkonia Szcz. 16
5. Olimpia P-ń 16
6. Polonia Gd. 16
7. Zawisza B. 16
8. Calisia 16
9. Polonia W. 16

10. Warta P-ń 16
11. Piast N. R. 16
12. Pomorzanin 16

GRUPA POŁUDNIOWA

1. Unia Rac. 16
2. Stal Sosn. 16
3. Wawel Kr. 16
4. Piast Gliw. 16
5. Unia Tarn. 16
6. Stal Mielec 16
7. Naprzód L. 16
8. Concordia K. 16
9. Stal Rzesz. 16

10. Legia Kr. 16
11. Szombierki 16
12. Walter Rz. 16

25 44:18
22 25:15
21 35:21
17 23:22
16 26:20
16 26:23
16 25:23
16 21:31
13 10:17
12 24:32
11 19:33

7 9:33

28 32:6
24 34:17
19 27:21
19 27:22
19 23:21
16 17:19
15 31:17
13 18:21
13 20:23
13 11:21
8 16:43
5 18:42

22 34:16
22 30:16
20 23:9
20 34:22
19 15:14
19 18:19
18 26:23
16 23:24
15 14:18
12 19:21

7 15:28
2 7:48

Dalsi mistrzowie
III ligi

Rozgrywki o mistrzostwo 
III ligi we wszystkich okrę­
gach piłkarskich zbliżają siQ 
do końca. Prawo _walk 0 
awans do II ligi wywalczyły 
ostatnio także drużyny Sta 1 
Stalowa Wola (okręg 
szów), Bałtyku Gdynia 
(Gdańsk), Broni Radom (Kiel­
ce), Mazura Ełk (Białystok) 
oraz Skry Częstochowa (Za' 
głębie).


